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Hstpieiie ministra tony iraiowei.
Niedzielna, urzędowa „Wiener Eeitnng" ogła­

sza przyjęcie przez cesarza prośby nr. Welsers- 
heknba o u w o l n i e n i e  g o  ze  s t a n o w i ­
s k a  m i n i s t r a  o b r o n y  k r a j o w e j  i prze- 
n i e s i e n i e  g o  w s t a ł y  s t a n  s p o c z y nku .  
Równocześnie mianowany został generał broni, 
Franciszek S c h o e n a i c h ,  ministrem obrony 
krajowej.

W sobotę żegnał się hr. Welsersheimb w par­
lamencie z posłami, z którymi łączyły go bliż­
sze stosunki. „Nowe czasy —  w yrasć się miał 
nstępujący minister wobec jednego z nith, — 
wymagają nowych luctzi. Ja. zwolennik wszel­
kich tradycyj i przywiązany do nieb całein 
sercem, n ie  n a d a j ę  s i ę  j u ż  w . ę c e j  d • 
n o w e j  e p o k i . "  Generał Welsersneimb był 
w tym wypadku bardzo otwartym, aczkolwiek 
spostrzeżenie, które obecnie sam o sobie uczy­
nił, zrobiono jnż o nim znacznie wcześniej.

Hr Welsersheimb piastował tekę ministra o 
brony krajowej od 26 czerwca 1880 r., gdy 
przy pierwszej rekonstrnkcyi gabinetu hr. Taaf- 
fego wszedł w jego skład. Odtąd zmiei aio się 
wszystko naokoło ger Welsersheimba padały 
gabinety, ustępowali ministrowie i znowu wra­
cali, wymarło całe pokolenie, nowi Indzie nada­
wali państwn nowy charakter, nowe zastępy 
żołnierzy wypełniły szeregi armii, wnosząc ze 
sobą nowe przekonania, —  tylko hr. Welsers­
heimb nie ustępował ze swojego stanowiska 
i ze swoich poglądów, na charakter i zaaaca 
armii, prawie żadnych nie chciał czynić ustępstw. 
Wytwarzały się skutkiem tego coraz silniejsze 
antagonizmy i starcia między parlamentem a 
przedstawicielem aaministracyi wojsitowej, —  
zmiany faktyczne w charakterze wspólnej ar­
mii dokonywały się poza hr Welsersheimbera, 
Domimo że on przed jsdną i druerą Izbą za nie 
odpowiadać Jednem słowem zaostrzała się sy- 
tuacya, w której hr. Welsersheimb stawał się 
coraz większym, anachronizmem I jeżeli co 
zadziwiać mnsi. to nie fakt jego ustąpienia, 
lecz tego fakta opóźnienie. Minister ten uwa­
żał widocznie za swój wojskowy obowiązek, do­
kładać wseelkich starań, aby armię uchronić 
od ewolncyi politycznej i socyalnej, dokonującej" 
się w obu częściach monarchii obot ia^ek, 
w ten sposób przez siebie pojęty, spełniał 
z iście żołnierską gotowością do •statecznego, 
fizycznego Bił swoich wyczerpania.

lłw jtmłrot.wtct. ln“ 7y ciooi -nein.J byf" QiA‘ł 
ministrem „obrony krajowej", — jednak z po­
wodu panującego w AnstrO'Węgrzech systemu 
reprezentacyjnego i odpowiedzialności ministra 
wojny jedynie przed delegacyami, faktycznie 
był w pa-lamencie przedstawicielem metylko o- 
brony krajowej, lecz także administracyi całej 
armii. Jako taki był przedewszystkiem centra- 
lisfą w każdym calu. Pomimo jednak, że przez 
ćwierć wieku ochronnym wałem otaczał „jedno­
litość armii", —  rozpadać się ona zaczęła pod 
naporem stosunków austryackicli i węgierskich. 
Ostatnie wypadki na Węgrzech zaatakowały 
wreszcie tę jedność w tak> spos*b, że nieprze­
jednany jej zwolennik, hr Welsersheimo, —  u- 
stąpić musiał ze swojego posterunku.

Wszystkie inrowacye, jakie wtłoczyć zdołano 
w administrację wojskową za ćwierć wiek owych 
rządów hr, Welsersheimba, miały swoje źródło 
poza nim i jego poglądami Robił, co mógł, aby 
do nich nie dopuszczać. Obstrukcja jego nie 
pozostawała bez skutkn, jak tego dowodzi mię­
dzy ;nnemi zabagnienie niesłychanie doniosłej 
sprawy reformy sądownictwa wojskowego. Ten 
sam los spotkai za jego rządów wprowaazonj 
dragi rok przymusowej służby wojskowej dla 
jednorocznych ochotników, dwuletnią słnżbę 
wojskową i w. i. Na bajeczne też trudności na­
trafiała decentralizacya dostaw wojskowych, co 
bolesnem, zwłaszcza dla kraju naszego, odzywa­
ło się echem. niekorzystnie rozwijała się sprawa 
zniesienia rewersów demolacyjnych w Krako­
wie i t. p.

Jeżeli w ęe  nastąpiła zmiana personalna na 
stanowiska ministra obrony kraiowrej, to postę­
powe stronnictwa parlamentu austryackiego po­
witają ją nie bez pewnej satysfakcji, że do jej 
przy spieszeń’a się przyczyniły. Czy i o ile za­
danie kierow nika aumiDistracyi wojskowej w 
nowożytnej, konstytucyjnej monarchii, znajdzie 
w nnw vn mmistrze uzdolnionego i chętnego 
wykonawcę, przesądzać nie możemy, gayż oso­
bistość jego daje w tym względzie bardzo nie­
wyraźne wskazówki. Dopiero praktyka udowo­
dni, czego od ger Schoenaicha spodziewać się 
będą mogły Anstro-Węgry w  obecnej swej po­
lityczne; i prawno-paóstwnwej sytuacyi.

O szl m pisr.a t  zaborze myjskii.
Strejk szkolny w Królestwie Folskiem wywo­

łał obszerną polemikę dzienników rosyjskich 
z powodu wielkiej rozbieżności zapat,rvwań na 
zadania szkoły państwowej. W  sprawie tej za­
bierały jnż głos dzienniki „Słowo petersbur­
skie", „Nowoje Wremia", „Petersburskie Wie- 
domosti", „Warszawskij Dniewnik", a ostatnie- 
mi czasy „Rnś". Dzienni* ten, polemizując 
z „Now. Wrem.", zarzuca jej w artykule, 
p. t. „Zagadnienie szkolne w Królestwie Pol- 
skiem", że przedstawiła stan rzeczy zupełnie 
w fałszywem oświetleniu, pisząc o nastroju re­
wolucyjnym j antipaństwowyru rodziców i wy­
chowawców, Streszczając mniej więcej wiernie 
przebieg wiecu warszawskiego a mniej bez­
stronnie działalność stowarzyszenia „Związku

unarodowienia szkół", dochodzi „Ruś“ do wnio­
sku, że Dależy jak najprędzej zwołać nowe ze­
branie rodziców i opiekunów, którzyby mogli 
powiedzieć jasno, czego żądają, gdyż w wiecu 
w Muzeum brało udział wiele osób, nie będą­
cych ani rodzicami, ani wychowawcami. W  in­
nym artykule w tej «amej sprawie „Rnś", po­
lemizując z artylułem J. Wereszczagina. dyre­
ktora II męskiego gimnazjum w Warszawie, 
zamieszczonym w „Petersburskich Wiedomo- 
stiach", jaśniej wypowiada swoje zapatrywania. 
„Ruś" w ironicznym tonie przypomina p We- 
reszczaginowi jego własne słowa, jakoby jadąc 
do Polski na stanowisko dyrektora gimnazjal­
nego, otrzymał z ministerstwa instrukeye „zu­
pełnie pokojowego charakteru". Przybywszy na 
miejsce, zastał p. Wereszczagin uczniów, nader 
chętnie mżących się w języku rosyjskim (!), i 
nauczycieli, kcórzy nie wykazywali wrogiego 
usposobienia dla miejscowego żywiołu, ani nie­
nawistnego i wprost niepedagogicznego systemu 
szkolnego. Jeżeli uczniów nakłaniają do rozma­
wiania po rosyjsku w szkole, to nie ze wzglę 
dów rusyfikacyi. ale tylko dlatego, że nauczy­
ciele oragną, aby uczniowie jak najlepiej i jak 
najszybciej przyswoili sobie język rosyjski.

„Ruś" zaznacza tutaj, że w pewnych gimna- 
zyach w Warszawie i wszystkich na prowincji 
za rozmowę polską w obrębie gimnazynm ska­
zują ucznia Polak,° na czterogodzinny areszt, 
Rosyaniua zaś na 8 godzin P Wereszczagin 
tymczasem daje nam —  pisze Rnś" —  obraz 
zupełnego zadowolenia Polaków. Czemże w ta­
kim razie wytłomaczyć „złe i pełne niesprawie­
dliwości opowiadania"? Gzem wyjaśnić nie pod­
legającą najmniejbzej wątpliwości powszechną 
nienawiść Polaków do rosyjskiej szsoły, którą 
memoryał hr. Tyszkiewicza nazywa „atmosferą 
fałszu i obłudy", a memuryał 23 „szkołą niena­
wiści do wszystkiego, co rosyjskie" i „znęca­
niem się nad podstawami Dedagogii?". „Ruś" 
wykazuje dalej niezbędną potrzebę usunięcia 
wszystkiego, „co obraża uczucia naroduwe Po­
laków", wprowadzenia innego systemu, opartego 
na sprawiedliwości, któryby zerwał raz na za­
wsze z systemem Apnchtinowskim, zmuszają­
cym uczniów polskiej narodowości do uczenia 
się na lekcjach bistoryi podobnego rodzaju sen- 
tencyj, jak „żyd, Lach, sobaka —  wiara je­
dnaka". Powołując się na zdanie Milutina, ks. 
Imeretyńskiego, a nawet Hirki, stara się „Ruś" 
wykazać, że dotychczasowa szkoła wycbu^nje 
całe pokolenia Polajków, przejęte nienaz^P^ i
•urazą uo o iio y a u ie j juOsj l . "

Pięćdziesiąt lat tłmu odradzający się naród 
czeski mógł wątpić, czy mu się nda przeprowa­
dzić zwycięską walkę z niemczyzną w szkole, 
literaturze i nauce Sto lat temu w wielu kra­
jach uczono w języku łacińskim i nie widziano 
w tem uszczerbku dla narodowego ducha, gdyż 
nie umiano go dostatecznie ocenić. Obecne 
czasy zmieniły się gruntownie. Nacyonalizm 
rozkwitł bujnie i przynosi wspaniałe owoce. 
Pojęcia narodowości i język ojczysty uważane 
są za największe bogactwa naroaowe. Szkoła 
stała się wspaniałem narzędziem postępu, a na­
rodowy jej charakter pierwszym warunkiem 
powodzenia. Z tego też powodn —  pisze dalej 
„Ruś“ —  Polacy, jako naród, pełen życiowych 
sił i talentu, odradzający się i rosnący w siły 
na dODroczynnych podkładach demokratyzmn, 
nie mogą się obyć bez podstawowego warnnkn 
rozwoju, — narodowej szkoły. Gdyby oni o tem 
nu1 mówili otwarcie, to kłamaliby, albo tailiby 
swoje przekonania. Naród dwudziestomilionowy. 
z twórczością duchową, w swej ośmiomilionowej 
części żyjący w Królestwie Polskom, nie może 
wyrzec się żadania, aóy przyznano mu prawo 
wychowywania i kształcenia młodzieży w szkole 
mającej narodowe cechy. To nawet przyznał 
w tych dniach także kurator warszawskiego 
okręgu naukowego, p. Szwarc, ns wiecu rodzi­
ców w Warszawie.

„R,nś“ uważa, że przyznanie ustępstw Pola 
kom w zakresie szkoły nie naruszy jedności 
państwowej, albowiem można zawsze zapewnić 
rosyjskiemu językowi w szkole miejsce wyda­
tne, a nadto SDrawiedliwem postępowaniem do­
prowadzić do tego, że wogóle obcokrajowcy u- 
ważać będą język rosyjski, jako jeden z języ­
ków ojczystych W  szczegóły urządzenia szkoły 
narodowej, łączącej nacyonalizm miejscowy z 
państwowością ogólną, —  pisze „Ruś", —  nie 
wchodzimy. Program takiej szkoły może byc 
wypracowany na podstawie konkretnych przy­
kładów, wziąwszy w rachubę miejscowe warun­
ki polskich, litewskich i kaukaskich okręgów 
Reforma winna być poddana poważnym obra­
dom i nie może być wprowadzona zbyt prędko, 
o czem powinni pamiętać gorączkujący się Po­
lacy, gdyż sprawa ta dotyczy zbyt ważnych in­
teresów państwowych, które muszą być należy­
cie zabezpieczone.

Począiek tej dobroczynnej reformy może być 
jednak uczyniony natychmiast przez zaprowadze­
nie nauki miejscowych języków (polskiego, gru­
zińskiego i t. d.) w języku ojezjstym. W ten 
sposób nsuniętoby jeden z naiwięcej niepedago­
gicznych sposobów obrażających uczucia naro­
dowe obywateli innych narodowości.

W  tym samym numerze „Rusi" zamieszczono 
obszerną korespondencję, której autor żąda sta­
nowczo zmiany systemu szkolnego, wychodząc 
z zatożenią, że rodzice dzieci uczęszczających 
obecnie do rosyjskiej szkoły, chodzili również 
do szkoły Apachtiuowskiej, która nie zdołała 
ich zrusyfikować, a przyczyniła się tylko do 
wychowania zastępu ludzi nienawidzących Ro­
sję  i Rosyan.

Autor korespondencji przytacza następujące 
słowa Hnrki, wypowiedziaue raporcie w roku

1890 „WJszkole oDchodzą się z dzieckiem nie 
z miłością, ale wprost wrogo; w niej za winę 
dziecka uważane jest jego polskie pochudzenie; 
obrażają tam jego uczucia Larodowe, a do reli- 
gii odnoszą się z lekceważeniem. Takie obcho­
dzenie się bez serca z dzieckiem, doprowadza 
do rezultatów wprost przeciwnych od tych, ja­
kich możnaoy oczekiwać od" szkoły państwowej. 
Szkoła nie wpaja w serce dziecka uczuć miło­
ści do Rosyi, ale przeciwny zmusza je od naj­
wcześniejszych lat do znienawidzenia wszyst­
kiego, co rosyjskie".

Karator warszawskiego o*ręgu, —  pisze an- 
tor korespondencji, —  me jest zaoowolony z 
nastroju, jaki się wytworzył wśród ludności, 
ale nie powinien on za^rrinać, że wydział 
szkolny w ciągu długich lat dziesiątków czynił 
wszystko, aby na tą nienawiść zasłużyć. Sy- 
sten szkolny w Królestwie zupemie pomija do­
świadczenia historyczne i wyniki badań socjal­
nych. Autor korespondencji przytacza jako 
przykład Stany Zjednoczono, gdzie kwestya na­
rodowościowa nie istnieje, tam bowiem nie szu­
kają narodowej jednolitości w tem, co w cza­
sach obecnych jest niemożnwem, t. j. w jedna­
kich przekonaniach religijnych i filozoficznych. 
Uczucie państwowości amerykańskiej oparte jest 
na nczucin wolności i przeświadczeniu, że wszy­
scy Amerykanie korzystaj,': z równych praw 
i że nimi państwo w równym stopniu się opie­
kuje Kajdany, włożone na ręce, zużywają się 
i spadają, i wtedy potrzeta nowej walki, wy­
siłków i... nowych kajdan. Praktyczniejszą jest 
do idei państwowej rzeczą przywiązać serca 
i umysły; naród w ten sposób przywiązany do 
idei państwowej, łatwe stać się może cennvm 
sojusznikiem i to powinno skłonić władze rzą 
dowe do zmienienia systemu który w ciągu stu 
lat nie wydał upragnionego dla Rusyi rezul­
tatu.

Sytuacya w Łodn*.
(Koresp. „N. Reformy”).

Ł ó C i  10 marca
(Koni“c. bezrobocia — Zwycięstwa strejkn fabryczne­
go. — Zadani* zawodowe. — Akcya polska w szkołach 
handlowych. — Zwiększona la lo jk  wojskowa. — Łódź 

nie bankrutuje?

Utrwalenie spokoju w n&.wem mieście ściśle 
zależnem jest obecnie od szBUśuwego doprowa­
dzenia układów z robotni:*!^ w fabryce To­
warzystwa akcyjne,,* J. i'ozo'an->iviego. i*a 
razie porozumienie zdtje się wchodzić na drogi 
jak najbardziej pożącane. Już dzisiaj zarząd 
fabryki ogłasza, iż gotów jest płace powiększyć 
o 15*/,. założyć fabryczny sklep spożywczy dla 
pracowników i uregulować kwestyę opieki le­
karskiej. Główną osią zatargn jest więc jeszcze 
niezgedzenie sie na 9-godzinny dzień pracy i 
zatrzymanie na posadach urzęduików, których 
robotnicy nie chcą mieć za swych zwierzchni­
ków. W  każdym bądź razie ugoda wchodzi na 
tory jak najbardziej pomyślne i można z naj- 
wyższem zadowoleniem skonstatować, że robo­
tnicy wychodzą ze strejku zwycięzcami. Norrar 
ustępstw, zaprowadzona w firmie Poznańskiego 
niewątpliwie, niebaweih zastosowaną będzie i 
we wszystkich innych zakładach przemysłowych

O ile bezrobocie fabryczne w zasadzie uwa­
żać możemy za skończono, e tyle obecnie świad­
kami jesteśmy co^az to nowych gróźb strejków 
zawodowych. Dziś n. p wszyscy właściciele 
z a k ł a d ó w  c u k i e r n i c z y c h  w Ł o d z i  o- 
trzymali memoryaiy od swoich subjektów z żą­
daniami święcenia niedziel, wprowadzenia 10- 
godzinnego dnia pracy, ustanowienia minimal­
nej pensyi 20 rs. na miesiąc (dotąd płacono 
zaledwie 12 rubli!) i wydzielanie dziennie 50 
kop. na ntizymanic. Zasadnicze te żądania tań­
szą być uwzględnione przeć 21 b. m., w prze­
ciwnym bowiem razie wybuchnie s t r e j k  g e ­
n e r a l n y  w Ł o d z i  i w W a r s z e w i e .  —  
W  tym wypadku obydwa miasta postanowiły 
iść solidarnie, choć wątpię, aby miało dojść do 
strejkn, kiedy słuszność dezyderatów uznać mu­
szą najbardziej nawet nieludzcy pryncypałowie.

Akcya szkolna nie przestaje być u nas je­
dną z najbardziej aktualnych spraw narodo­
wych. Dzięki nowym za ząćseniom ministerstwa 
skarbu, niestety, w tym tygodniu czeka nas 
nowy cios wydalenia caJych zastępów uczniów 
z tutejszych szkół handlowych. Wskutek posta­
nowienia rad pedagogicznych szkoły te były 
zamknięte na czas nieogran czony i nie dawały 
uczniom powodów do jakichkolwiek wystąpień. 
Minister Kokowcew chciał jednak pójść soli­
darnie z kolegą od ośwecenia Głazowem i wy­
dał nakaz rozpoczęcia nauki w szkołacn han­
dlowych, podobnie jak to zrobił kurator Szwaro 
w Warszawie. W e  w t o r e k  l e k c y e  w i ę c  
m a j ą  b y ć r o z D O C z ę t e ,  wobec czego ucznio­
wie zaządają polskiego języka, no, i —  rozu­
mie się — niezwłocznie zostaną wydaleni z 
t. zw „wilczemi biletami". Niewątpliwie stanie 
się więc tak, jak stało się w gimnazjum, a stu­
dentom nie pozostaje nic jak wyjazd do szkół 
za granicą, o ile zresztą pozwolą im na to środ­
ki materyalne.

Zgodnie z najnowsza uchwałą warszawskiego 
generał-gnbernatora, stała załoga wojskowa w 
Łodzi ma być powiększoną o jeden pułk pie­
choty i kozaków. Z artyleryi będzie rezyoować 
jedna tylko baterya, to zpaczy, miasta strzedz 
będzie zaledwie sześć anna i. Dla nowych wojsk 
nakazano magist-atowi wyszukać odpowiednie 
pomieszczenie. Dodać trzeba, iż do niedawna 
w Łodzi prócz artyleryi konsystował tylko je­
den pułk piechoty i 300 kiozaków.

Na koiei łódzkiej w osta nim czasie znacznie

wzmógł się wywozowy ruch towarów, tak więc 
Łódź nie jest jeszcze na drodze do całkowitego 
bankructwa, które jej przepowiadano. ,

Non iderr

Fo klęsce.
Bitwa pod Fukdenem przejdzie do historyi 

jako najkrwawsza ze wszystkich buew, stoczo­
nych w ostatnich wiekach ogóle, a także ja­
ko najcięższa w tym samym czasie klęska wo­
jenna Rosyi.

O jej przebiegu o g ó i n ym, od chwili, w któ­
rej los jej ważyć się zaczął a więc od drrif 7 
b. m, mamy już także relacyo r o s y j s k i e .  
Korespondent rosyjskiej Agencyi telegraficznej 
taki p-zesyła opis Od dnia 7 b. m. godziny 6 
rano do dnia 9 Japończycy atakowali pozycje 
rosyjskie na lewem skrzydle. Tam też ponieśli 
wielkie straty Kównosześnie wśród gwałtownych 
walk obeszli powoli prawe skrzydło rosyjskie i 
zbliżyli się do grobów cesarskich pa północny 
zachód od Mnkdenu. Dnia 9 b. m. przedsięwzięli 
pierwsze ataki na linię kolejową. Z trudem po­
wiodło się woiskn rosyjseiemu utrzymać się w 
miejscowości Unganmn. Jnż w tym dnin japoń­
skie pociski padały na tor kolejowy. Aby od­
rzucić kolumnę nieprzyjacielską, która oKrążała 
prawe skrzydło, zebrał generał Kuropatkin wiel­
kie siły pod Gzemtun i p r z e s z e d  do  akcyj i  
z a c z e p n e j ,  przyczem sam znajdował Się w 
ogniu działowym. Tymczasem przeciwne wiatry 
i tumany kurzr utrudniały operacye rosyjskie 
Fort Czeintan wprawdzie zajęliśmy, lecz Japoń­
czycy przez nowj gwałtowny atak zdołali spa­
raliżować ten częściowy sukces rosyjski. Tego 
samego dnia przełamali oni rosyjskie południo­
we pozycje pod Kiusan i zbliżyli się równocze- 
cześnie od  w s c h o d u  i z a c h o ć t ^ k u  iinii 
kolejowej, grożąc przytem osaczeniem miasta 
Mukdenu. Wobec tego w nocy na 10 b. m. ge­
nerał Kuropatkin wydał rozkaz do odwrotu. —  
W dniu tym Japończycy zaatakowali w dalszym 
ciągu nasze pozycje kołostacyi C z u r s z i d i a  
Wówrczas Kuropatkin skoncentrował swoją ar- 
tyleryę na południe od Czunszidia ,Tu wałku 
działowa trwaia cały dzień. Japończycy w tym 
czasie zaatakowali wojsko rosyjskie koło Kiu- 
san".

Na tem urywa się ta pierwsza opólDa rela­
c ja  koresponuenta agency: rosyjskiej. Jak się 
atoli skończyła ta nowa \ prób a Knropatkina po- 
wslrzyiiiatiia zwyiJęokiegił nit>p\/,yja ioIu, za­
razem, jak się przedstawiał dalszy odwrót Ro- 
syau, o tera dowiadujemy się z następnej dene- 
szy tego korespondenta, datowanej z dnia 12 
b. m.:

„Główna kwatera rosyjska —  donosi on w 
tej depeszy —  znajdywała się dnia 9 b. m je­
szcze w Mnkdenie. Oglądałem z naczelnym wo­
dzem pozycye nasze a dnia 10 b. m napisałem 
drugą depeszę, której atoli ju ż  n ie  m o ż n a  
b y ł o  w y s ł a ć  Wieczorem dnia tego zostałem 
odcięty od g ł ó w n e j  k w a t e r y  p r z e z  w o ­
zy t r e n u  i m a s y  c o f a j ą c y c h  się w ojsk. 
W ó w c z a s  z a p a n o w a ł a  p a n i k a .  W cią­
gu nocy i dnia następnego b ł ą k a Jem się,  
nie mogąc telegrafować. Odwrót do TieHnu roz­
począł się w nocy dnia 10 i trwał dniem i no­
cą do dnia 12 W  ciągu dnia 10 artylerya ja- 
pońsKa ostrzeliwała cofające się na drodze man­
dżurskiej kolumny rosyjskie. Wśród trenu na­
szego panował z u p e ł n y  n i e ł a d  Kilkakrot­
nie przyszło do z a t a m o w a n a  r u c h u  i 
z d e r z e ń .  Największy nieład panował między 
wsiami Tawa i Puho Zamieszanie ogarnęło 
także inne rodzaje wojsk i trwało dwie(?) go­
dziny. Odwrót odbywał się wśród tumanów ku­
rzu a ciemności utrudniały rozpoznanie właści­
wej drogi Tren, dostawszy się na drogę man 
darynów, w y p a r ł  z n i e j  w o j s k o ,  które ze­
brało się d o p i e r o ,  g d y  p a n i k a  u s t a ł a  
Wówczas ruszyło za trenem wraz z porzucone- 
mi furgonami"

Tyle korespondent Agencyi petersburskiej. 
Nie alega wątpliwości, że i ten jego opis od­
wrotu został przez cenzurę co naimniej zna­
cznie złagodzony. Nie truano więc wyobrazić 
sobie, co się dziać musiało w rzeczywistości 
wśród odwrotu rosyjskiego. Druga ta detiesza 
wysłana jnż została przez Korespondenta z T i e- 
1 i n u. On więc z częścią armii dotarł tam szczę­
śliwie. Gzy powiodło się to jnż także genera­
łowi Knropatkinowi —  do tej chwili rie wia­
domo. Depesze, jakie nadeszły od niego do Pe­
tersburga do unia wczoraiszego, wysłane były 
.jeszcze wśród odwrotu. W pierwszej z nich do­
nosi, że jego armia znajduje się ju ż  p o z a  
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  o d c i ę c i a  nad­
mienia, iż Japończycy z tej głównie przyczyny 
zdołali tak łatwo przeprawić się na praw> 
brzeg rzeki Hnn, ponieważ rzeka ta, chroniąca 
odwrót rosyjski, znów n a g l e  z a m a r z ł a .  — 
Z dalszych jego depesz dowiadujemy się, że 
znajduje się on Drzy armu pierwszej —  da­
wniej Grippenberga, obecnie Kaulbarsa —  że 
każda z tych a-mij cofa się oddzielnie i że 
przez pewien czas o losie trzeciej fLiniewiczaJ 
nie miał żadnych wieści. Pierwsza armia znaj­
dowała się w sobotę jeszcze w oddaleniu 25 
do 30 wiorst na południe i południowy wschód 
od Tielinu.

Urzędowe raporty japońskie dotyczą do tej 
chwili tylko wypadków do dma 10 b. m We­
dług depeszy marszałka Ojauw, ogłoszonej w 
sobotę w Tokio, cofające sie w nieładzie masy 
Rosyan miały być o s a c z o n e ,  w okolicy mię­
dzy Pnho i Szftpwa, w oddaleniu mniej więcej 
dwóch mil na północ oa MuKUenu. Z raportów 
Kuropatkina wnosić można, że Rosjanie zdołał'

ajść z tej matni nalomi&st brak dalszych ra­
portów japońskich nusnwa przypuszczenie, że 
nie stracili jeszcze nadziei zupełnego odcięcia 
Rosyan i że przedwczesnemi doniesieniami o 
swoich ope”acvacb pościgowych nie chcą prze- 
strzedz nieprzyjaciela.

To atnli nie ulega już wątpliwości, że w naj­
lepszym razie ocaleje zaledwie p o ł o w a  w i e l ­
k i e j  a r m ; i K u r o p a t k i n  a.

Ile tysięcy poległych Rosyan pokryło pobo­
jowiska —  do tej chwili dokładnie nie wiado­
mo. Liczbę ranrych od początku walki podaje 
Kuropatkin w jednej z ostatnich swoich depesz 
na 1200 o f i c e r ó w  i o k o ł o  47.000 s z e r e ­
g ó w  c ó w. Liczby te są zapewne bardzo nie­
dokładne, w uąilepszyn. razie obejmować mogą 
tylko rannych, których Rosyauie zdoiali zabrać 
z sobą. Ponieważ zaś według wszelkich donie­
sień śmiertelność rannych juz na polu walki 
była wtełka, ponieważ dalej tysiące z nich po­
zostały na poboiownku, bez przesady zapewne 
p-zyjąć można ogólną liczbę strat rosyjskich 
w r a z  z p o l e g ł y m i  na 9G.00P. Już do so­
boty w rękach japońskich było o k o ł o  40.000 
j e ń c ó w  r o s y j s k i c h ,  a liczba znacznie je­
szcze wzrośnie przez następne zaga-nięcie roz­
proszonych mniejszych oaaziaiów. Ogólne więc 
straty Kuropatkina w ludziach dochodzić mogą 
do 150.000, czyli do p o ł o w y  j e g o  a r mi i .  
Jaki zaś po tym pogromie i odwrocie może być 
star reszty?

Straty materyalne Rosyan mają być wprost 
ogromne. — Dotychczas słychać że Japończycy 
zabrali 50 d z i a ł  p o z y c y j n y c h ,  100 pca­
l o w y c h  i 60 m i l i o n ó w  n a b o j ó w .  —  To 
iuż me klęska —  to p o g r o m  z u p # ł n y .

Dziś to jedno tylko w całym świecie panuje 
zdanie, że bitwa pod Mukdenem ostatecznie i 
stanowczorozst rzygnęła wojnę na niekorzyść Rosyi 
i że taisze z jej strony wysiłki najmniejszego 
już nie miałyby celu. Coraz głośniej też oazy- 
wają się w całej prasie europejskiej żądania 
rycnłego zawaroia pokoju. Nawet sprzyjające 
rządowi rosyjskiemu organa niemieckie i iran- 
cuskie starają się go przekonać, iż powinien 
te-az nawiązać rokowania pokojowe, a dalej, 
że nawet przyjęcie twardych warunKów japoń­
skich nie byłeby dla Rosyi tak upokarzającem, 
jak się na pierwszy rzut oka wydawać może. 
Półurzedowj francuski „Temps" wywodzi, że 
dziś nie można już twierdzić o narodzie rosyj­
skim! że należy ao plemion „typu mKkiego",
g jJ Ż  lilliHItualu 13 HU ndui Ii-hy.il  ̂.Ol Cv , A.V SyO-
kój, z jakim armii rosyjska star.aia clioło li­
czebnej i jakościowej przewadze armii japońskiej, 
Honor armii rosyjskiej nie poniósł szwanku (?).

Wobec tego Rosya bez obawy o utratę swej 
powagi może zawrz.eO pokój. W z g l ą d  na w a ­
ż n e  j e j  i n t e r e s y  w E u r o p i e  nie pozwala 
jej tracić nadal sił swoich dla fantomu azja­
tyckiego aż do zupełnego wyczerpania. Straty 
jakie poniosła w tej wojnie Rosya, powetować 
zdoła rycnło, potem zaś z całym SDOkoieir przy­
gotować się może do odwetu za klęsuę dzisiej­
szą. Obecnie atoli obowiązek wzgiędero tylu in­
nych jej interesów g w a ł t o w n i e  d o m a g a  
s i ę  z a w a r c i a  p o k o j u .  Inne głosy trancu- 
skie wskazują, że właściwie Rosya nie wiele 
straci, gdy podda się dziś nieuniknionej konie­
czności Ustęmijąc z Maidznryi a nawet z Sa- 
cbalinu me poniesie straty terytoyyalnej. Man- 
dżnrya nie była przecież jej własnością, a także 
Sachaim do niedawna jeszcze należał do Japo­
nii. Co się zaś tyczy Kontrybncyi wojennej, Ja­
ponia nie ma prawa żądać jej, ani sposobów, abj 
,ą wymusić na Rosyi. Kontrybucye rwojenne 
płacono dotychczas tylko w razie okupacyi czę­
ści pokonanego państwa. Japonia zaś nie ma 
w swojem ręku ani piędzi - terytoryum rosyj­
skiego

Czy te perswazye znajdą posłuch wr Peters­
burgu, trudno przewidzieć. Dc przekonania rzT-- 
du rosyjskiego przemówią atoU zapewne bar­
dziej trudności, na jakie napotyka we Francyi 
nowa rosyjska pożyczka wojenna. Rząd rosyj­
ski zamierzał zaciągnąć tam nowy dług w kwo­
cie miliarda f r a n k ó w  i to pod Dardzo korzy- 
stnemi waronkami, —  po pięć procent aa prze­
ciąg lat 8. Banki francuskie oświadczyły tym­
czasem. ze w ś r ó d  p u b l i c z n o ś c i  f r a n e n -  
e n s k i e j  z d o ł a j ą  z b y ć  c o n a j w y ż e j  
300 m i l i o n ó w ,  że w i ę c  t y l k o  t ę  k w o t ę  
p r z y j ą ć  m o g ą  na s t a ł y  r a c h u n e k ,  
d a l s z e  z a ś  300 m i l i o D Ó w  w k o mi s .

Wiadomość, iż rząd francuski zwrócił w Pe­
tersburgu awagę, ze może to być o s t a t n i a  po­
życzka wojenna we Francyi podczas wojny, o- 
kazała się bezpodstawną. Taki atoli krok ze 
strony urzędowej Francyi był też zupełnie zby­
teczny wobec o d m o w y  b a n k ó w .  Kredvt ro­
syjski we Froncyi jest więc na wyczerpania, 
a tem samem traci Rosya ostatnie swoje źródło 
finansowe na koszta wojny. To jest dla niej 
„vis maior" —  której oprzeć się pewnie nie 
zdora.

Echa bitwy pad Mukaenem.
(Dalsse prtochwałki Rosyan. — Znt czenip MjKdejn. -  
Gfob pruskiego generer* — Drogi odwrotu dla Rosyan -  

Karni wał w Petersburgu,)

Rosya urzędowa wobec ostatniej kieski Kuropa 
tkina stara się dalej wmawiać w Europę, że osta­
teczne zwycięstwo będzie po stronie armii rosyj­
skiej. Paryski dziennik „L a P atrie" ogłosił rozmo­
wę jednego ze swoich współpracowników z pewnym 
wybitnym członkiem rosyjskiej anmasady w Paryżu 
na temat kięski Knropatkina.

„U rzędowy świat rosyjski —  mówił ów dyplo.
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ma i —  ale oczekiwał nigdy bezpośredniego zw y­
cięstwa nasiei armii, ale Jesteśmy pewni, t e  o s t a ­
t e c z n i e  z w y c i ę ż y m y  Należy przeciwnika w y­
czerpać, japoński materyał w ludziach zgnieść. D« 
tego potrzeba czasn. Japończycy mieli pod Mukd6- 
nem armię, złożoną z 500 .000  ludzi, Eosya 
nie posiada11 tylko 350.000. Gdy Kuropatkin po 
bitwie pod Llaojanem cofnął się do Makdenu, w ie­
dział, że będzie mieć trzy miesiące spokojn i że 
Japończycy aa wypadek ofenzywy otrącą 10O.U00 
ludzi. Mnkden Był więc drugą linią odwrotu, trze­
cią jest Tielin, czwartą Charbia. Im bardziej roz­
ciąga się japońskie pole operacyjne im bardziej 
addalają się Japończycy od swej podstawy opera­
cyjnej, tern więktsze oędą dla nich powstawać tru­
dności. T e  okolice nie pozwalają dla tak w ielkiej 
armi! na czerpanie * kraju środków do życia. (A Ro- 
syanie żyw ić się będą manną9 Przyp. red.).

„W krótce  po rozpoczęciu wojny mogli Japończy­
cy powołać 8 0 0 .00 0  ludzi pod broń, ale z tego 
w rozmritych bitwach i pod Portem Artura stra­
cili już 300.UOO ludzi Atak na trzecią Imię od­
wrotu Kuropatkina, na Tielin, spowoduje stratę dal­
szych 10 0 .00 0  wojska japońskiego, a gdyby nastę­
pnie Kuropatkin musiał cofnąć się do Charbina, ro- 
syjscy wodzowie zmusiliby Japończyków do odko­
menderowania 300 .000  dla utrzymania połączenia 
z podstawą operacyjną. Gdy przyjdzie prawdziwa 
chwila walki, ora wdopoao Dnie w s ie rp n i, armia ro­
syjska, w s m o c n i o n a  ś w i e i e m i  s i ł a m i ,  
przejdzie z całą śiłą do ofenzywy i odniesie zw y­
cięstwo. Ale trzeba mieć cierpliwość i czekać, do­
póki nie zostanie zupełnie wykonany plan Knropa- 
tkina. p o l e g a j ą c y  n a  c i ą g ł e r o  c o f a n i a  
s i ę  i z a d a w a n i u  c i ę ż k i c h  s t r a t  n i e ­
p r z y j a c i e l o w i .  (Cyfry inaczej mówią. Przyp. 
red.). Gdy Kuropatkinowl pow iedz!" się odwrót, ar­
mia zaś Ojamy nie zdoła go osaczyć, wtedv bitwy 
pod l  iaojaneiu i nad Szaho bedą uważane tylko z» 
straszliwe walki, przez które chcieliśmy tylko za­
trzymać nieprzyjaciela, zyskać na czasie i w yczer­
pać Japonię “ .

Do tego łudzenia Europy, oczyw iście bezskute­
cznego, ze strony Rosyi, przywykliśm y od początku 
obecnej wojny. Stara ta piosnka i już tak spo­
wszedniała, że obudzą tylko politowanie. W szy ­
stkie manifesty carskie, wszystkie r0zgazy dzienne 
Aieksiejewa, Kuropatkina i Stoessla, mówiły ciągle, 
że w róg zostanie „przykładnie ukarany, a tym cza­
sem Japończycy zamiast przechwalać się, biją Ro- 
syan „lege artis“ . Nawet przychylna RoByi „Neue 
Freie Presse'1, mówiąc o ostatnich walkach 1 cha­
rakteryzując japońskich wodzów tndzleż rosyjskich, 
używa trafnego - porównania, pisząc, że „była to 
gra w szachy mistrza z dyletantem'*.

Co do Makdenn, który Rosyanie uważają —  o- 
ezywiście dla pozorn —  tylko za drugą linię od­
wrotu, nie przywiązując do posiadania tego miasta 
większej wagi, to niemiecki generał M acjk  e 1, były 
instruktor i organizator armii japońskiej, inne w y­
powiada zdanie. „R osyanie —  powiada generał Me- 
ckel wedle relacyi „B erliner Tagebl4ttu“ —  utrzy­
mają, że odwrót z M nkienu był jnż dawno upla- 
nowany 1 że strata Mukdenu ze stanowiska w oj­
skowego nie ma znaczenia. Ale w takim razie dla­
czego Rosyanie ofiarowali przeszło 50 .000  ludzi, 
ażeby utrzymać się na silnie ufortyfikowanej po- 
zycyl na południe od Mukdenu? ZdoDycie starodaw­
nej stolicy Mandznryi nadaje zwycięstwu Japończy­
ków o g r o m n ą  d o n i o s ł o ś ć ,  uwłaszcza wśród 
Chińczyków. A le główną rzecią  jest fakt. że R o ­
syanie zostali pobici i to przez jnniejazego liczebnie 
przeciwnika na stanów k: óre od szeregu mie­
sięcy  wzmacniali Zostało w r i c i r -  stanowe* * ud 
wodnionem, że japoński żołnieTi ogt o mnie przew yi 
sza rosyjskiego. Gdy ty  nawet Kr.ropatkinowi po­
wiodło się większą cz .fi swój* j armii doprowadzić 
do Tlelinu, to będzie na tak wyczerpaną. Ze musi 
koniecznie otrzymać dł 'Zszy wypoczynek i znaczne 
posiłki, ażeby mogła poważnie rystąpić przeciwko 
nieprzyjacielow i Z w y c i ę s t w o  J a p o ń c z y k ó w  
p o d  M u k d e n e m ,  j e ż e l i  n i e  jeB t r o z s t r z y ­
g n i ę c i e m  c a ł e j  w o j n y ,  t o  w k a ż d y m  r a  
z i e  z w . r o  tern,  k t ó r y  t o  r o z s t r z y g n i ę c i e  
w n e t  s p r o w a d z i 1*. Taki sąd o klęsce nod Muk- 
denem wydał praski generał.

Skoro już mówimy o odwrocie Kuropatkina, to 
zaznaczyć należy, że armia iOByjska ma tylko d w i e  
l i n i e  d o  o d w r o t u ,  o ile Icb Japończycy nie 
odetną. Jednę linię tworzy „ d r o g a  m a n d a r y ­
n ó w " ,  ciągnąca się w odległości mniej w ięcej 5 
kilometrów równoległo do toru kolejowego, a w io­
dąca do Tielinn. drugą linię droga, w i o d ą c a  w 
g ó r y  Kamai n 1 z Fuszun do T lelina.

D roga mandarynów ciągnie się wzdłuż zacho­
dnich odnóg p a sru  górskiego KamaGn i posiada 
20 metrów, a miejscami nawet 50 do 80 metrów 
szerokośei. Aie ta ogromna szerokość nie ułatwia 
rnebu, gdyż nadająca się do użytku droga ma za­
ledwie 4  do 6 m. szerokości, a tylko w niektórych 
mlejscacn 10 metrów Reszta drogi jest w takim 
stanie, że łatw iej można jechać po zoranej świeżo 
ziemi, niż po jej wybojach. Piechota może masze­
rować czwórkami, konnica trójkami, artylerya ty l­
ko działo za działem; pochod szerszym frontem jest 
możliwy tylko na niektórych przestrzeniach. Mbsty 
wszędzie prawie są zburzone Droga ciągnie się 
okolicą otwartą i wymaga dobrej służby wywiado­
wczej. Tielin, leżący w oddaleniu 69  kilometrów 
od Mnkdenu, liczy około 6 0 .000  lndności i posiada 
znaczne fabryki żelaza i rozwinięty handel zbo 
żem

G ó r y  K a m a l i n ,  przez które prowadzi druga 
droga, wznoszą się do 6oO metrów wysokości i są 
pokryte krzakam., tudzież małemi lasami. Ciągn j 
się od wschodu kn zachodowi i kończą się kolo 
drogi mandarynów jako wąskie pasmo pagórków do 
100  metrów wysokości. Głębokie doliny są gęsto 
zamieszzane i mają rolę uprawną. Poboczne odno­
gi Kamaiinu, kończące się nad rzeką Hun, mają 
w niektórych miejscach bardzo spadziste stoki. Mi­
mo niewielkiej wysokości góry Kamalin nie są ła­
twe do przebycia.

W  trójkącie Mukdun-TIelin-Inpon— ostatnia m iej­
scowość leży w odległości około 30  kilometrów na 
wechód od Fuszun, na prawym brzegu rzeki Hnn- 
ho —  iscnieją tylko ścieżki. Rosyjskie oddziałj mo­
gły by się tutaj poruszać tylko z największą tru­
dnością.

A  tymczasem Petersburg bawi rię, używając kar­
nawału. Stolica, karmiona podrabianemi sprawozda- 
nlam! z placn boja, nie ma pojęcia o rzeczy wistem 
położeniu armii mandżurskiej, a zresztą niejeden 
chce wprost zagłuszyć mnzyką i utopić w winie 
troski prywatnb i publiczne.

I C p o s m i l c a .
K r a k ó w , 13 marca 

Na „zapomogi narodowe" dla studentów z K ró­
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciąga w admi­

n istracji „N ow ej R e f o r m y A .  Łojasiew lcz 2 kor , 
I. Liberakowa 1 kor., T. Bieniedzka 2 kor., W it­
kowski i SeUman 10 kor., J. Staszewski z Sofii 
20  kor., dr J. Iwański 10  koron. —  Razem dotąd 
7 2 3 kor. 26 ha'_.

Nietaktem, W  najlepszym razie, nazwać musimy 
postąpienie redakcyi „Przew odnika gim nastycznego“ , 
organa Związku polskich Tow arzystw  gimnasty­
cznych sokolich w Anstryl, który zamieścił w nr.
3 znany komunikat konserwatywno-wszechpolski 
w sprawie wypadków w Królestwie Poiskiem. Nie­
w łaściwość swojego postąpienia motywuje redakeya 
tego organn w sposób zarówno nielogiczny, jak nie­
polityczny. Zapowiada bowiem, że zamieszczając tę 
odezwę, nie chce sprzeniewierzyć się obowiązującej 
zasadzie „trzymanie się zdała od polityk i11 —  i za­
raz bezpośrednio potem przyznawszy, że polityczne 
znamiona tego komunikom „ n i e  d a d z ą  s i ę  z a ­
p r z e c z y ć 11 (sic!), —  decyduje się na zamieszczę 
nie go, gdyż jest on „nawskróś narodowy11, a So­
kolstwo nasze jest stowarzyszeniem nawskóś naro- 
dowem Zaaj likowawszy tedy odezwę konjerwaty- 
wno-wszechpoiską w krótkiej drodze, jako dogmat 
narodowy, wyraża organ Związku przeświadczenie, 
że czytelnicy jego przyjmą ją  i odczują „jako 
sw oją".

Redakeya „Przew odnika11 złą oddała przysługę 
sokolstwo przez tak niefortunne wytworzenie „kw e 
styi narodowej11 z ennncyac.i, jak sama przyznaje, 
n i e z a p r z e c z e n i e  p o l i t y c z n e j .  Jeżeli juz 
organ Związku nznawał za stusowne zabrać w spra­
wie wypadków w Królestwie głos i Sokolstwu udzib- 
lić pewnych wskazań, t o ż  m ó g ł  s i ę  z d o b y ć  
n a  o p i n i ę  w ł a s n ą ,  ale nie powinien był za­
ciągać pożyczek w obozach politycznych i za swoją 
przyjmować deklaracyl przedewszystkiem w tej 
chwili jnż nieaktnalnej, która wywołała w czę- 
Bci prasy krajowej, życzliw ej zawsze i przywiąza­
nej do idei sokolej, żywą kontrow ersję.

Sądzimy, że W ydzia ł Związku sokolego ndzieli 
redakcyi „Przew odnika" wskazówek, raz na zawsze 
uchronić mogących Sokolstwo polskie, rekrutujące 
się ■ żyw iołów  szczerze demokratycznych, w opinii 
politycznej samodzielnych i postępowych, cd tego ro­
dzaju niemiłych niespodzianek, jaką jest wzmian­
kowane postąpienie „Przew odnika11.

Nagrody na w ys ta w ie  drukarskiej. Sąd kon­
kursowy pod przewodnictwem prof. Stanisławskiego 
zastanawiał się nad rozdziałem nagród. Do rozda­
nia były 3 medale srebrne i 6 bronzow ych , przy­
znanych wystawie przez ministerstwo naniln , nadto 
nagrody pieniężne W ydziału krajowego dla praco­
wników drukarskich Nagrody rozdano w następu­
jący  Bposób

M e d a l  s r e b r n y  otrzymali: drukarnia uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w K rak ow ie, pp. Stanisław 
W yspiański i Jan Bukowski. Oprócz tego kom isja, 
nznając, że „C him era", miesięcznik, wydawany przdZ 
p. Przf smyckiego, zasługuje na odznaczenie pierw­
szorzędne , uchwaliła prosić ministerstwo handlu o 
przyznanie je j dodatkowego medalu srebrnego

M e d a l e  D r o n z o w e  przyznano: drukarni Na­
rodowej i drukarni W ładysława Teodorczuka 
w Krakowie, księgarni H. Altenbergi we Lwowie, 
tudzież następującym arystom : Stanisławowi Dębi­
ckiemu ze Lwov. , K aro.ow 1 F ryczow i z Krakowa 
i Henrykowi UzRmble z Kraitowa. Ponieważ pp.: 
Eugeniusz Dąbrowski i Antoni Procajłow icz z K ra­
nowa za praco swoje drenarskie zasługują również 
na podobne odznaczenia, medali jednak w ięcej ko­
misja* io  dyspozycyl nie m iała, uchwalono prosić 
ministei siwo handlu o dodatki we medale bronzuwe 
dlśffiłwójen wymienionych artystów.

Litografii A. Pgnszyóakiegc r  KrŁkov4 -krocii-ya, 
nie rozporządzając jnż odznaczeniami ministerstwa 
handlu, uchwaliła przyznać zakładowi list pochwal­
ny od komitetu wystawy. —  Nie ubiegali się o 
n agrcię, jako członkowie jury: drokarnia W , L. An- 
czyca i Sp., oraz pp.: Józef Mehoffer, Edward Tro­
janowski i Towarzystwo „P- Jska sztnka stosowana".

N a g r o d y  p i e n i e ż n e  W ydziału krajowego 
rozdzielono pomiędzy pracowników: drukarni W . L. 
An^życa i Sp.: pp. Franciszka Junego i Franciszka 
Kocńa, drukarni Narodowej r^pp. Rudolfa Blaustei- 
na i Marka Schlaefriga; drukarni W ładysława Teo- 
dorczuka: pp Alberta Botkę, Tadeusza Kolkiewicza, 
F ranczaka Rembertowskiego, Ottena Sedenika, Ka • 
rola S eyfrieda , Henryka Tanbmanna i Franciszka 
Zemanka; drukarni uniwersytetu Jagiellońskiego: 
pp. Karola Topinskiego i Ludwika Królikowskiego.

0 dzierżaw ę teatru miejskiego. Jak się do­
wiadujemy, w ostatnich dniach wniósł swą ofertę 
na objęcie dzierżawy teatru miejskiego w K rako­
wie p. Edmund R  y g I e r , dotychczasowy dyrektor 
sceny polskiej w Poznaniu. Podług informacyj, za- 
siągniętych w prozydyum Rady m iasta , sprawa 
dzierżawy teatrn zostanie załatwioną stanowczo jnż 
w pierwszej połowie miesiąca kwietnia b. r.

1  H enryk K ie szkow skl, b. dyrektor Tow arzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, zmarł 
dzisiejszej nocy, przeżywsy Jat 84. S. p. Henryk 
Kieszkowski był bardzo zasłużonym około rozwojn 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
To te ż , gdy przed kilkunastu laty złozył godność 
dyrektora, wybrany został dożywotnim kuratorem in- 
stytucyi. Zmarły i. p. Kieszkowski był dawniej 
przez dłnższy czas radcą miasta. Z powodu śmierci 
b. dyrektora na gmachn T ow aizj stwa wzajemnych 
ubezpieczeń powiewa żałobna chorągiew.

Gmach izb y handlow o-przem ysfow ej. Jeden z 
największych i najefektowniejązych nowych budyn­
ków w mieście, budujący się na rogu nlicy Długiej 
i Basztowej gmach Izby handlowo - przemysłowej 
jest jnż na ukończeniu tak, że no dokonanin robót 
wewnętrznych, gmach oddany zostanie do użytko 
w końcu września b. r. Budowany z wypalanej ce­
gły t. zw. . Rohbau" w stylu starych bndowli gdań­
skich, będzie miał u frontu od ulicy Basztowej na 
szczycie wieżę wysokości 18 metrów od poziomu 
dachn, a blisko 40 metrów od poziomu chodnika. 
W ieża ta bedzie zakończona nie iglicą jat wszy- 
Btkie wieże, ale wielkim, w ynoszącjm  3 metry w 
średnicy, globusem. Pod tym globusem, o parę me­
trów n iż e j, będzie umieszczony olbrzymi zegar, 
oświetlony wieczór elektrycznie. Od frontu na par­
terze gmachn mieścić się Dędzie 7 wielkich skle 
pów połączonych ark&dowo, przeznaczonych na skła­
dy, handie, magazyny i t. p. B u d ow ę, której pro­
jekt wykonali architekci pp. Stryjeński i Mączyń- 
ski, prowadzi budowniczy p. K leinberger

W  Kole a rtystyc zn o  - literackiem  w ygłosi we
środę dnia 15 b. m. profesor dr Jan Los odczyt 
„O  jubileuszu R e ja " . P o odczycie odbędzie się 
wspólna wieczerza. —  Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

Nowa orkiestra. W ydział Tow arzystw a przyja­
ciół muzyki krakjw skiej „H arm onia" po wielokro­
tnych obradach nchwalił na ostatniem posiedzenia 
w dniu 9 bm przyjąć i  żalem rezygnącyę, wnie­
sioną przez dotychczasowego dyrygenta p. Stani 
sława Czyżowskiego, zatwierdzić rozwiązanie do­
tychczasowej n 1 e stałej kapeli, a pornczyć zorga

nlzowanie i kierownictwo nowej s t a ł e j  o r k i e ­
s t r y  k o n c e r t o w e j  w Krakowie chlubnie zna­
nemu artyście-muzykowi p. Janowi G ó r s k i e m u ,  
byłemu dyrektorowi Tow. muzycznemu 1 dyrygen­
tow i orkiestry symfonicznej w Łodzi i W arszaw ie 
Orkiestra ta ma być placówką stałego oparcia dla 
polskich muzykantów i artystów, a nowem środo­
wi isniem dla upr wm acia powi żnej orkiestralnej 
muzyki, pod kierunkiem wirtnoza-dyrygenta, wobec 
czego ustanie potrzeba ociekania się do posiłkowa­
nia się w teatrze i w koncertacn kspeiam* wojsko- 
wemi. Zarząd „H a m o n ii"  nprasza zdolnych i w y­
trawnych muzykantów, którzybj chcieli znaieść stałe 
roczne zajęcie o zgłoszenie się z polaniem  adresu 
i warunków pisemnie do ,sekretaryatn (ulica Długa 
1. 34).

Niezależnie od tf^go „H a-m onia", jak dotąd, tak 
i nadal występować będzie z prodnkeyami przy po­
chodach i uroczystościach narodowych.

W  awiązkn z powyższą wiadomością otrzymuje­
my od członków orkiestry „H arm onii" pismo w y­
jaśniające, że komunikat wydziału Tow. „H arm o­
n ia", ogłaszający o rozwiązaniu „niestałej orkie­
stry" , nie zgadza się z prawdą, gdyż członkowie 
orkiestry jeszcze w dniu 19 lutego b. r. zgłosili 
swe wystąpienie dobrowolnie, czując się pokrzy­
wdzonymi w swych prawach przez niedopuszczenie 
ich do głosowanie na zgromadzeniu walnem. drogą 
mylnej rzekomo przekręconej Interpretacji statntn. 
Nie mógł w ięc w ydz^ł^rozw iązyw ać orkiestry, któ­
ra jnż od 19 lutego faktycznie nie istniała To 
wyjaśnienie należy ' się ze strony członków b. or­
kiestry tym wszystkim, którzy do utrzymania jej 
przez cały okres 15-ietniego istnienia się przyczy­
niali.

W ydział T o w  blJ^ZYCZbego W Krakowie ogłosił 
konknrs na nauczyciela wyższego corsu gry forte­
pianowej w konserwstoryum. Posada będzie do ob­
jęcia  dni* 1 września b, r. Nakłada ona obow/ązrk 
udzielania 12 godzili lekcyi tygodniowo oraz boz- 
płatnego występowania w koncertach Towarzystwa. 
B liższych informacyj ndziela zarząd Towarzystw* 
i konserwatorynm (plac Szczepański 1. 3). Zgłosze­
nia przyjmuje zarząd do dnia 31 maja b. r.

W klubie praw ników  odbyło się wczoraj doro­
czne walne zgromadzenie członków. Ustępującego 
prezesa dr Markiewicza zamianowano członkiem ho­
norowym. Prezesem wybrano radcę dworu dr Bron 
W olffa , wiceprezesem radcę Ursela. Do wydziała 
w eszli: Baranowsk’ Lucjan. Beanpre Antoni, Be- 
ringer W andalin, Btssowski Franciszek, Dobrzań­
ski Julian, Fedorowicz Tadeusz, Guńkiewłcz Broni­
sław, Katyński Zdzisław, Kitlińskf Aleksander, Kle 
mensiewicz Ludwik, Markiewicz W ładysław, Matu- 
siński Henryk, Mięsu wicz W ładysław, Rozwadowski 
Jnwenal, Schnayder Sdward, Trannfelner Alojzy, 
U jejsk i Gustaw, Wilkusz W ładysław.

T e a tr  ludow y, zachęconj serdeczrem przyjęciem 
przez publiczność miasta B ia łe j, wyjeżdża tam na 
dwa przedstawienia, które dane będą w dniach 14 
i 15 b m. Po powrocie, we czwartek wystawia 
teatr Indowy „Tam tego" M askoffa, w sobotę zaś 
„W ese le " W yspiańskiego. Próby odbywają się pod 
kierunkiem L. Rydlu. W  przygotowaniu: „D r Z y ­
gmunt ŁomskJ“ , komody a Benedykta Józefa H eria, 
nagrodzona na konkursie pierwszą nagrodą.

Operetka lw ow ska zjechać ma do Krakowa na 
szereg przedstawień, które roz’ czną sie od poło­
w y czerwca 1 trwi % mają do Końca llpca b. r.

W resursie urzędniczej odbyła się w sobotę 
zabawa w połączę) in z koncertem W ystępowała 
p. Kitschm annów A  uczennica p. G rodzick ie j, któ­
ra odegrawszy i j f l  ustępów so low ych , wykonała 
następnie „a  -fir s p U  idzicką p»ękny» utwór
G rieg a , wykazując wysoko jnż posuniętą technikę. 
P. Henryka Bierównu grała na skrzypcach utwory 
Szopena i W ien iaw sk iego, p. Jaroszówna bardzo 
ładnie śplewa.a. Największe oklaski dostały się je ­
dnak p. Isr £o«-k zow i, który pięknym swym bary­
tonom odśpiewał kilka pieśni. W esołe kaplety śpie­
wał p. Senowski, menolog wypowiedział p. Tyczyński. 
Później nastąpiły różne gry towarzyskie, tak, iż 
prawie do godziny 3 zrana trwało to miłe zebra­
nie.

P ie rw s zy  koncert niedzielny, urządzony w czo­
raj w sali hotelu Saskiego przez reprezentację bro 
waru tenczyńskiego, powiódł się pod względem frek- 
wencyi bardzo dobrze. Obszerna sala koncertowa, 
zastawiona stołami, zapełniła się szczelnie p o r ę ­
cznością z lepszych sfer towarzyskich, która z za' 
jęciem  wysłuchała interesojących prodnkcyj orkie­
stry 13 P- P- pod kierunkiem p. Hocka. Bafet. 
przygotowany orze* restauratora: hotelu Suskiego, 
p. Morawieckiego, i piwo browaru tenczyńskiego, 
mogące rywalizować z pilzneńskiem, cieszyły się 
pochwałami uczestników. Sal* oświetlona była ele­
ktrycznością. Koncerty „p iw ne" nrza^dLane będą 
przez cały post w aaźdą sobotę I niedzielę.

Komi8ya T o w a rzy s tw a  praw niczego i ekono­
m icznego dla re fo rm y kodeksu cyw ilnego. —
W  dniu 3 b. m. odoyło się w Krakowie pod prze­
wodnictwem prezydenta dra W itołda Hausnera dru­
gie z rzedo posiedzenie kuinlsyi Towarzystwa pra­
w niczego i ekonomicznego w Krakowie dla reformy 
kodeksu cywilnego. Na posiedzeniu tem poddano 
ogólnej dyskusji wnioski w przedmiocie reformy 
kodeksu cywilnego, zgłoszone tak przes członków 
kom isji, jak i prze s osoby do komisyi nie należące. 
W nioski te dotyczą głównie prawa fam ilijnego, rze­
czowego i spadkowego. W szczegóiności zmierzają 
one między innemi u. p do szczegółowego unormo­
wania przepisów prawa międzynarodowego pryw a­
tnego, do rozszerzenia zakresu pomocy własnej, do 
rozszerzenia opieki wad małoletnimi i obłąkanymi, 
tndzież nałogowymi nijaKSTi. do zmiany przepisów, 
określających stanowisko dzieci nieślubnych, do zu­
pełnego zrównania stanowiska prawnego kobiet z 
mężczyznami w zakresie prawe prywatnego poza 
Suosunkiem czysto familijnym, do obniżenia terminu 
pełnnletności z ukończeniem 21 roku życia, do grun­
townej reformy posiadania i ochrony posiadania 
i t. d. Poszczególne wnioski przydzielono do w ygo­
towania referatu w icb przedmiocie jednemn, dwom 
lab w ięcej członkom komisyi, a to w miarę donio­
słości odnośnych wniosków. W  miarę jak referaty 
będą gotowe, zwoła zarząd komisyi całą Komisyę, 
na której plenarnem posiedzeniu referaty bedą w y­
głoszone i poddane ogólnej dysknsvi. —  Przedmiot 
Jysknsyi na poszczególnych posiedzeniach komisyi 
podany będzie z góry do wiadomości członków ko­
misyi, tudzież za pow.scą dzienników do wiadomo­
ści publicznej.

KomiBya uchwaliła, nie obejmować pracą swoją 
prawa małżeńskiego, stosując się przytem do ży­
czeń poszczególnych członków centralnej komisyi 
wiedeńskiej, tndzleż Wychodząc ze założenia, że ze 
względów taktyki należy oddzielnie traKiować re­
formę prawa małżeńskiego od reformy reszty pra­
wa cywilnego. KomWya chetnie przyjmuje wnioski 
w przedmiocie reform y kodeksu cywilnego rakż< od 
',sób nie należących do komisyi, byleoy wnioski te 
były umotywowane, -y- Pisma odnośne npraszr się

przesyłać na ręce prof. dra Fryderyka Zolla (młod­
szego), al. Studencka 23.

P obór do w ojska. Tegoroczny pobór do wojska, 
arodzonych w latach 1882 , 1883  i 1884 , do gmi 
ny miasta Krakowa przynależnych, jakoteż i tych, 
którzy mają pozwolenie stawienia się przed korni 
syą poborową w Krakowie, rozpocznie się dnia 30 
b. m. i trwać będzie do dnia 7 kwietnia b. r. P o­
bór odbywać »ię będzie w domu przy nlicy Karme­
lickiej 1. 49 . Rozpocznie się każdego dnia o godz.
9 rano.

Zm arli.
Edward D r o s e h e r ,  jeden z wybitnych prze­

mysłowców kaliskich, zmarł w Tyńca pod Kaliszem 
w 63 roka życia.

Leopold D o t  r s k i, żołnierz wojsk polskich z r. 
1863, w 82 roka życia umarł w Paryżu.

H arya M a s n o w a ,  obywatelka miasta W adow ic, 
matka ks Jana Masnego, profesora seminarynm 
nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie, zmarła 
w 62 roku życia. Pogrzeb odbedzie się w W ado- 
cacb dnia 15 marca, we środę, zrana.

Z e  ówiata.
“V

Z W a rsza w y. Pomocnik ge-nerał-gnhernatorŁ se­
nator Poagorodnikow wydał w sprawie ruchu a- 
grarnego w Królestwie i akcyi gmin na rzecz jfj' 
zykr polskiego w urzędowaniu w ójtów  następnjace 
rozporządzenie:

„ W  celu ochrony porządkn państwowego po 
wsiach w różnych okolicach kraju, na zasadzie art. 
15 przepisów o stanie ochrony wzmocnionej, ogła­
szam do wiadomości powszecunej W inni podnieca­
nia zobrań gminnych we wsiach i osadach do ja ­
wnego gwałcenia o b o w i ą z u j ą c y c b  w s a m o ­
r z ą d z i e  w ł o ś c i a ń s k i m  p r z e p i s ó w  i i n ­
n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  r z ą d o w y c h ,  skazy­
wani być mają w drodze administracyjnej na grzy­
wny do 500 rubli, lub na areszt do 3 miesięcy. 
Postanowienie to rozszerza się na generoi-guberna- 
torstwo warszawskie".

Dzienniki warszawskie donoszą, że deputacya, 
która przybyła z prośbą o zreorganizowanie szkol­
nictwa w Królestwie Poiskiem, była wczoraj przy­
jęta  przez prezesa komitetu ministrów. Po obja­
śnienia prośby rirzez hr. Tyszkiew icza, bliższych 
wyjaśnień udzielali pp. Kijeński, Chrzanowski i 
Parczewski. Prezes komitetu ministrów przyjął pe­
ty c ję .

Z  D ą b ro w y górniczej. W  zagłębiu Dąbrowskiem
pomiędzy miejscowościami Dąorowa, Będzin i So­
snowiec wkrótce kursować zacznie tramwraj parowy. 
Koncesyę na lat 50 otrzymał już inżynier peters­
burski 'W ejjblat.

N o w y m inister o b ro n y krajow ej. Dotychczaso­
wy minister obrony krajowej , hr. Zenon W eisers- 
beim b, generał b ron i, złożył tekę m in istra , a na • 
stępcą jego został generał broni, Franciszek S ch  8n- 
a i c h  Urodzony w r. 1844, odbył zwykłą karierę 
wojskową, a w r. 18 99  był zastępcą ministra w oj­
ny, Krieghammera Zamianowany dowódcą IX  kor­
pusu w Józefowie (Joaephstad:), otrzymał godność 
tajnego radcy. Powiadają, że wojskow i spodziewają 
się ze strony nowego ministra obrony krajowej 
większej stanowczości w bror!eniu armii przed „na­
paściam i". Nikt ■—  n&szem - zdamem —  nie napa­
da na armię, uzasadniona zaś krytyka jest prawem 
1 obowiązkiem opinii pnDlicznej, prasy i parlamen­
tu. I dlatego spodziewamy się właśnie, że nowy 
minister obrony krajowej nie będzie swoją powagą 
pokrywał lozm aitycb nadużyć i niewłaściwości, gdy 
orJH kL są się w a: nil. /

WyftkŁwy w  K ii-nstisrhsiuiie Z aro 
c zrsty u  ceremoniałem w obecności cesarza odbyło 
się w sobotę w W iednia otwarcie dorocznej wio­
sennej wystawy obrazów w Kiinstlerhanzie. Cesarz 
wśród przeglądu dzieł sztuki dłnższy czas zatrzy­
mał się —  jak donoszą pisma wiedeńskie —  przed 
ob.azam i poiskicb malarzy: Henryka Rauchingera, 
hr. Ostrowskiego 1 Józefa Męciny Krzeszą, którego 
obraz „Sen D zieciny Jezus11 obudził szczególniej­
sze zainteresowanie monarchy.

W ybuch d ym m ltu  w  Petersburgu. W  niedziel­
nym numerze „N . Reform y" umieściliśmy telegramy 
o wybuchu bomby dynamitowej w hotelu „B ristol" 
w Petersburgu. Obecnie nadeszły doniesienia, które 
przyniosły nieco szczegółów  o tym zamachu. W edle 
wiadomości, otrzymanych w W iedniu, mężczyzna, 
który zginął podczas wybuchu, zajął pokój hotelo­
wy jako Mac Kullon z R ygi. L iczył około 35 lat 
życia. W iód ł zupełnie odosobnione życie, nie przyj­
mował nikogo, a z miasta wracał do hotelu późnym 
wieczorem. W edle innej wersy! w krytycznej nocy 
odw iedziło go kilka osób, które dopiero o godz. 4  
rano, a więc tuż przed wybuchem, opuśc’ ły  hotel. 
Prawdopodobnie nieostrożne włożenie bomby do ko­
mody wywołało wybuch, gdyż rozstrzaskaua na dro­
bne kawałki komoda musiała być ogniskiem wybu­
cha W  pokoju, gdzie eksplodowała bomba, w szy­
stkie przedmioty zdruzgotane są na drobne kawałki, 
ramy okien wyleciały na przeciwległą stronę ulicy, 
dwie kobiety, które mieszkały obok, zostały pora­
nione przez kawałki drzewa, odwieziono je  do szpi­
tala. Człowiek, który zamieszkiwał zniszczony po­
kój, został rozerw anj na drobne kawałku Znale­
ziono tyłku jedną nogę. Ściany i podłoga zbryzga- 
ne krwią. P olicya obawia się, że Mac Knllon rozdał 
pomiędzy anarchistów pewną liczbę bomb. „K olni- 
sche Zeitnng" donosi, że wybuch nastąpił w po­
koju, zajętym przez pewnego Anglika i Angielkę, 
którzy zginęli. W  Berlinie otrzymano zaś następu 
jący  teiegram: Od roku zamieszkiwał w hotelu
„B risto l" pokój Anglik, Henryk Lincoln. W  jego  
pokoju ekuploaowała bomba, On sam został w ka­
wałki poszarpany. W  sąsiednim pokoju dwie panie 
odniosły ciężkie okaleczenia. W  kufrze Lincolna 
zraleziono jeszcze dwie oomby. Budynek hoieiowy 
natychmiast otoczyła policya. E ksplozja  była tak 
gwałtowną, że słyszano ją  nawet na drugim brzegu 
N ew j.

S o ra w a  Żydów  W Rosyi. z Petersburga dono­
szą, że 32 przedstawicieli stowarzjBzeć żydowskich 
podało memoryał do prezesa komitetu ministrów, 
W ittego, w którym dowodzą, że tylko całkowite 
równouprawnienie żydów z pozostałą ludnością mo­
że w yzw olić ze stiaszliwetro położenia żydów.

P o ża r gmachu prezyayainego w  C zerniow - 
Cach. W czora j popołudnia wybuchł wskutek wadli­
wej konstrnkcyi kominu pożar w gmachn p r e z y ­
d e n t u r y  k r a j u  Cały dach spłonął. D acl po- 
dwórtowy zawalił się; nad gmachem w kilkn miej- 
Bcach spadając w yrządził na drugiem p i ę t r z e  
w i e l k i e  s z k o d y .  Akty i urządzenie po w ięk­
szej części wyratowano. Szkoda wynosi około 
lOO.OuO koron Podczas akcyi ratunkowej uszko 
dzono znacznie mieszkanie prezydenta kraju. Zamie­
szkał on wraz z rodziną w hotelu Central n koir 
snla rosyjskiego. Ogień jnż Hokalirowano. 

T o w a rz y s tw o  polskich techników  „Mistula"
W M ittweldzfe chętnie ndzitda wszelkich informa­
cyj kolegom, mającym zamiar przyjechać na etui. a

do Mittweidy. Adres: Vereir\ „U latnia" Mittweida 
in Sachsen.

R udolf Alt, popularny w W iedniu akwarelista, 
honorowy prezydent tamtejszej secesyl, zmarł w 93 
toku życia.

Tłu ste  posady. Gdy armia rosyjska w Mandżu- 
r,vi, gnan* przez Janończyków z miejsca na m iej­
sce, jest źle odziana, i często pozbawiona wszel­
kiej żywności, generałowie je j pobierają olbrzymie 
płace. I  tak K aulbars, L iniew icz i Grippenberg 
otrzymali po 125 .000  rnbli, a Kuropatkin 300.000 
rnbli rocznej płacy. Z tego powodu —  jak donosi 
„T im es" —  pannje w Petersburgu ogromne obu­
rzenie. Na zgromadzeniach ludowych mówcy pod­
noszą tę okoliczność, wshaznjąc nn nędzę ludn i 
szeregowców rosyjskich.

P ożar schroniska na górze ś w  Gotharda.
Z Zorychn nadeszły telegramy, że słynne schroni­
sko na górze św. Gotharda padło Daetwą płomieni. 
P rzyczyny pożaru nie zdołano stwierdzić na m ile- 
W  czwartek wieczorem około godz. 6 żołnierz, na 
leżący do warty schioniska, spostrzegł dym, wydo­
byw ający się z dachn starego schroniska. Zaalar­
mował wartę, ale tymczasem ogień objął cały dach. 
Mimo pomocy z fortn Airolo schronisko samo spło­
nęło doszczętnie; inne budynki ocalały. Schronisko 
na górze .św . Gotharda powstało w X IV  w. W  r. 
1683 objęli je  kapucyni i wsławili się poszukiwa­
niem zbłąkanych wśród śniegów. Dawali oni przy 
tnłek 10 do 12 tysiącom podróżnych rocznie, a ty 
siące uratował5 od niechybnej śmierci w śniegu. 
Schronisko utrzymywano z ofiar dobroczynnych. 

U cz cz e r le  E c iie g a ra y a . Z 4adrrtn donoszą,
„Atnenenm ", miejscowe stowarzyszenie literatów 
i artystów, ora* przedstawiciele prasy postanowili 
w 19 b. m., jako w dniu imienin Josógo Ećhega 
raya i jednocześnie rocznicy pierwszego nrzedsta 
wienia najlepszego z jego dramatów, „G ran Gale- 
otto", złożyć hołd narodowy poecie. Przewodniczą­
cym komitetu uroczystościowego jest Mlgnei Maya, 
redaktor głów ny „L iberała". Komitet projektuje 
demonstracyę ludową, akt urzędowy w senacie 
w obecności zwierzchników wszystkich władz, po­
siedzenie uroczyste w „At.henenm" i widowisko ga­
lowe w teatrze Espanol. W e  w stystkich teatrach 
prowincjonalnych mają być dniu tego wystawione 
sztuki Echegaraya, poświęcą mn też rpecyalne nu­
mery wszystkie gazety madryckie w dniu 19 d. m. 
Są to tylko główne numery programn. M*odsze ży- r 
w ioły literackie ogłosiły wszakże protest przeciw 
wszelkiemu nczczenin działalności literackiej Eche- 
ga^aya

M ianowania w  sądow nictw ie. „W iener Zei
tang" ogłasza: Cesarz zezwolił radcy sądn wyższego 
kraj. Mieczysławotyi Schaetzlowi w Rzeszowie na 
przydzielenie do sądu wyższego kraj. w Krakowie, 
oraz mianował radców W ład. PeszkowsŁiego i drt 
A. Ohlebika radcami sądu w yższego kraj., pierw ­
szego przydzielając do sąan obwodowego w Rze­
szowie.

Radcy sądowi: .Ludwik Klemensiewicz w K rako­
wie i naczelnik sądu pow. w Krzeszowicach Stan. 
Głębocki, otrzymali tytał i charakter radców sądn 
w yższego, krajowego.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł o fic ja ła  
kancelaryjnego Antoniego Zadarnowskiego ze Lw o­
wa do Doliny i kancelistę aądnwego Jana Irzyckie- 
go % D oliny dc Lwowa.

Miariitania w *»kolmctwie. Rada szkorna krajowa z»- 
miancw«Oa w sikorach ludowych- ks. Nikoaemowicia i 
kLi Oisbana nauczycielam* reiigii w Przemyśiu; nau- 

• ęzyołeląmi- K. Blahę w Samborze M Worotyłową w 
Ciortkuwle, ’ ó. lidDCKa w nasiaiyme, u .u.v»i ,  ; 
Komariiie, ks Diiąbi noaciycieieni reiigil w Jarosławiu, 
K. Ornatowsaiego i w . Peracką w Krakowou; nauczy­
cielami kierującymi szkół "-klasowych. E. (iiwinnickiego 
w Wybronówce, S. Tabińskieg, w Jastrzębi; nauczj- 
cielki itr szkół a-klasowych: E. Snopl >wą w Łanach,
M Mendvkównę w Frydrycliowic-ch, F. Seneńkową w 
Czarnokońcach Małych, K. Ziembową w Zarzecza; nau­
czycielami i nauczycielkami szkói 1-klasowych: M To­
maszewską w Petrancc Górnej, M. Dybnlab* w Zawad 
ce, E Barównę w Hruszowfcach A Tarkę V  Skarży­
skach, K. Bierówkę w Łanach, R Kozoriza w Tuzyło- 
wie, Ć. Załużnego w Rorodzowie, M. Tymoz fl>1 w Ra- 
mienej, A. Tchórzowskiege w W asykowio, J. W ojno* ■ 
ską w Rryńkowcach, E Starze -kiego w Ponulanacf' 
W. Maoiecna w Siwce Wojniłowskiej, L. Pfeifferową fj* 
Honiatyczach , Przeniesiono W. Stanczykiewiczową z Rań- 
chersdorm do Łomnicy; przeniesiono w staa iipoczynko 
W. Monseu’ego, E. Geigowicia we Lwowie, T Hoizera 
w Czyżynacb i J. Hołowiecką w Kiernicy.

U niw e rsyte t ludo w y im Mickiewicza.
We wtorek: Dr Kazimierz Rakowski: „Powstaaie po­

znańskie w r. 184 8".
W e środę- P. Stanisław Słoński- „Najgłówniejszo za­

gadnienia językoznawstwa".
R eoertour teatru miejskiego.

W e wtorek: „Ucztr Herodyady".
We środę: „Wilhelminka,-.
W e ozwariek: „Cudowne dziboko'1, i *nłomina w 3 

aktach Michała Oarre (synal i „Kolacyjka", komed pa 
w l akcie Schnitzlera (jedyny występ Karol.ny Wiehć 
wraz z własnem towarzystwem artystów).

W sobotę: „Ogniwa", pogodne sceny z życia rodzin­
nego w 4 aktacu Herman-. Heyermansa

W  niedzielę po południa: „Królowa Tatr"; wlecaór 
„Ogniwa11.

G a b f y a l K k .  ( K p c  k ó w )  ku ­
puje, sprzedn je  i n a jm uje  —  fo r te p ia u j, p ian i­
na, harm onie i p i a n o l i  —  k ra jo w e  i a w n r -  
o iczn e  —  n ow e i p rzegran e  —  z ł  gotow k*} i 
sp ła ty  —  bez za liczk i

-jHmMmjmmammmmtmmmmĘmmmmmmmmammmmmem

(„Lillth11 -  bajka w 3 aktach Juliusza G e r m s u ) .
W yjątkow ego skupienia uwagi i wytężającej pra­

cy mózgn potrzebaby, aby dać na tem miejscu 
choćby blade odbicie ogólnego zarysu m y ś li, jakie 
młody autor sobotniej premiery, p Joliusz German, 
zamknął w swej bajce scenicznej. Trud ten się nie 
opłaci. Pomiędzy autorem a publicznością panowało 
w teatrze cak widoczne nieporozumienie, że wszel­
ka próba komentowania i objaśniania „L ilith y " by­
łaby bezcelow em , a w każdym razie spóźnionem 
usiłowaniem. W prowadzenie tego utworu na scenę, 
jak również zi szczytne odzn aczen i tegoż na kon­
kursie W ydziału krajowego tłomaczyć tylko można 
przyw ilejam i, jakie zw yczajnie przysługują dziełom 
poetyckim i ojcow skiej pobłażliwości, z jaką sędzio­
wie konkursowi oceniaja poryw y n atch n iń  młodych 
autorów, Otwór p. Germana n,-e posiada żadnej pra­
wie akcyi, a treść jego snuje s i ę , jak wiotka s.eć 
pajęczyny lub rozpryskuje się jak bańka mydlana 
za pierwszem dotknięciem. W idz teatralny, olśniona 
bni wnern tłem dekoracyjnem , wsłucnany w piękni, 
lecz puste dźwięki słów, napróżno zadaje gwałt 
gwym władzom um ysłow ym , aby zrozumieć inten- 
eye autora. Kraina, w jaką nas młody poeta wpro­
wadza, jest zaczarowanym światem własnych jego 
m y śli, jesu poetycką w izy ą , przybraną w kształt 
baiki, która misnl się wszystkiemi kolorami tęczy,
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oismewa brylantową kaskadą słów, ale pozostawia 
słuchacza z im n y u , obojętmym , a w końcu znudzo­
nym. Poezya ns scenie, jeśli ma nie chybić wraże­
nia, mus! koniecznie oprzeć się o życie realne Je' 
żeli zamknie się wyłącznie w symboln, jeżeli straci 
grunt realny pod nogam i, ni* powinna w ażyć się 
na próDę kinkietów.

„L ilith " jest piękną, poetycką z samych symbo­
lów, dźwięcznych słów i erotycznych wzlotów okła­
dającą się baśnią. W artość je j literacka jest niepo­
ślednią, ale ze sceną nie wiele ma wspólnego. B o­
haterka tej bajki, czerwonowłosa kusicielka Lilith, 
napróżno roztacza swe powaby i czarem swej po­
staci knsl kolejno studenta i królewicza, dramat 
js j pozestawia nas zimnymi, snpremacya słowa nad 
myślą zabija sceniczne wrażenie. I kiedy ostate­
cznie zapada zasłona, widz odczuwa żal do vutora, że 
zarzuciwszy go kaskadą Błow brylantowych, wprowa 
dziwszy go w czarowny świat baśni, ukazawszy cudną 
personifiac.yę miłości w osobie L ilithy, odsłoniwszy 
tło tak bardzo obiecojące i talem stówa tak wybi­
tny w grnncie rzeczy nie powiedział mu nic, nic 
zgoia!

Akcya „ Lilith “ rozpada się na 3 obrazy. P ierw ­
szy odsłania nam wnętrze pustej Karczmy wśród 
lasn i zapoznaje z tęsknotami zbłąkanego w to od 
lnasie młodzieńca marzącego o miłości, drngi pro­
wadzi nai do groty stalaktytowej, której władcą 
jest W ielki Góral, prześladujący szczątki uczuć 
luazkich, trzeci wreszcie odsłania wnętrze lasu, a 
w niem na poBłanin z liści trupa młodzieńca L i­
lith występuje we wszystkich trzech obrazach, ja ­
ko uosobienie niszczącej sity miłości. Związku atoli 
tych oDrazów, z sobą uchwytnej jakiejś treści nie­
podobna w yłow ić z pośród potoku tyrad miłosnych, 
włożonych w nsta Lilith i je j obu ofiar, t. j. stu­
denta i królewiczu.

llim o wspaniałych dekoracyj pędzla p. Jasień­
skiego użyczonych do tej sztuki przez teatr lw ow ­
ski, mimo baidzo dobrej in terpretacji kilku pier­
wszorzędnych postaci, „L ilith " chybiła w zupełno- 
ści scenicznego wrażeniu. Nie uratowała je j ani 
prześliczna deklamacva i olśniewające barwnością 
kosti nmy p. Mrozo wskiej w roli Lilith, ani pełne 
szczerego nczncla wybuchy p. Leszczyńskiego juko 
królewicza, ani majestatyczna dykeya p. Andrn- 
nzewskiego. Opuszczaliśmy teatr rozczarow ani z n 
trwalonem przekonaniem, jak zawodnem' są wyroki 
naszych sądów konkursowych, które ignorując wa­
runki sconiczności danych utworów, gotnją zawód 
zarówno publiczności, jak i autorowi W. Pr.

w odpowiednich wyjątkach z prac Beja), zwłaszcza 
w zakresie hygieny, bardzo mało, lub zgoła nie 
ustępują zasadniczym poglądom nan współczesnego 
pokolenia. Dla nas niefachowców przypomnienie „p o­
glądów leKarskich" B eja ma przedewszystkiem to 
doniosłe znaczenie, że oprócz zwykłej ciekawości 
ówczesnego inteligenta do spraw nankowych, w ró­
żnej być może mierze, są dowodem usiłowań poety, 
który jeden z pierwszych pragnął umysłowość poi 
ską w yzw olić z powijaków scholastyki, niedopn- 
szczającej roztrząsania zagadnień przyrodniczych.

M a m c i  cantom , litm cŁ e  i artystyczne.
—  Ta deu sz Barącz, znany artysta - rzeźbiarz, 

zmarł we Lw owie dnia 12 b. m Bzeźba polska 
traci w z-narłym jednego z najwybitniejszych swo­
ich współczesnych przedstawicieli, który imię swoje 
wsławił długim szeregiem prac pierwszorzędnej ar­
tystycznej wartości i zn .czen ia S. p. Barącz uro­
dził się we L w o w ie , w r. 1849 . Po ukończeniu 
szkoły reainej kształcił się w krakowskiej szkole 
sztuk pięknych, a następnie w Monachium Talent 
jego pod wpływem artystycznej atmosfery stolicy 
B aw iryi rozkwitł i zmężniał. W  diugim roku po­
bytu tamże otrzymał medal srebrny za zompozycyę 
konkursową „'W oln a", poczem udał się dla uzupeł­
niania studyów na 2 'ata do Floren cy i, gdzie wy­
konał grupę marmurową „Yenus 1 A m or", popier­
sia Szewczenki, Lenatowicza, pomnik grobowy Badz- 
kiego na cmentarzu San Miniato.

Po powrocie d( t-rojn n.«ffidł we Lwowie i ro*» 
> yoczął ruchliwą dsiałalnosć artystyczną. Jedną z 

pieiwszych prac jego były figury kamienno, zdo­
biące gmach gimnazynm F-ancisoka Józefa, dalej 
popiersia Libelta, B rjk a . B 5e8iadeckiego Liskego, 
ponnik z popiersiem hr. Dembińskiego, medaliony 
rodziców swoich, Fr. Tepy, Bodakowskiego i Sie- 
m iradzkiegi, pcmn.k Sobieskiego O riona, Chrza­
nowskiej w Trębowli, Leona Sapiehy, Ottona Haus- 
nera, Jana N. Kamińskiego dla teatru lwowskiego, 
arcybiskupa W ierzchlejskiego. grupę .Oszczędność 
na gmsenn Kasy oszczędności m. Lwowa i wiele 
innych Z prac jego tryska życie i siła artysty­
cznego wyrazu

Imię Barącz* zyskało rozgłos zasłużony nietylko 
w krają, ale i za granicą, gdzie wielokrotnie za­
szczytne za awe prace otrzymywał odznaczenia. 
Jednam z ostatnich było zaszczytne wyróżnienie 
na międzynarodowej wystawie sztuki w Berlinie 
Taicnt bujny i niepospolity i wielka pracowitość 
zapewniają mu zaszczytne miejsce na kartacn pol­
ski*] iztuk'. ^

—  Jadwiga M arcinowska: „ O g n i w a " .  Lwów 
1904 H. Altenoerg.

Autorka niniejszego zbioru poezyj cieszy się po­
dobno uznaniem w kołach nowoczesnych entozya- 
stek, gasugestyonowari tą opinią bierzemy do ręki 
„O gniw a" i ze zdziwieniem wielkiem a rozczaro­
waniem nie mniejszem nie znajdujemy w nieb nic, 
coby trwalszem, silniejszym odcisnęło się na duszy 
wrażeniem. Są to przeważnie puste dźwięki słów 
bes treści, zawiłe okresy wierszowane nużące w czy­
taniu, bardzo pretensyonalne a mało zrozumiałe. 
W zloty myśli i fantazyi autorki szybują po krainie 
niedostępnej dla prawidłowo zbudowanych mózgów, 
przywykłych do wrażeń i myśli jasnych, realnych, 
uchwytnych. Są to widocznie cząstki łańcucha my­
śli zbłąkanej w jakieś zaświaty, myśli egzaltowa­
nej, -ostającej w sprzeczności z dzisiejszym poko­
leniem ządnom jasnego, treściwego dogmatu życia, 
ujętego w artystyczną szatę słowa. P  Marcinowska 
wiązaną n o w i  rozporządza z pewną łatwością, ję ­
zyk je j jest piękny i lotny, bije zeń zannł młodo­
ści pewna siła, ale że puste choćby najartysty- 
czniejsze tw ięki nie zastąpią ubóstwa myśli, więc 
i nad „.Ogniwami" czytelnik ostatecznie przechodzi 
do porządku dziennego, nie znalazłszy w nich od­
bicia rea'nych obrazów życia. Autorka, która chce 
być słuchaną, powinna przedewszystkiem starać się 
być j.roznmiałą, myśl swą ujmować w firm ę jasną 
i przystępną, będącą zawsze kardynalnym warun­
kiem artystycznego piękna. T ej prostoty w wyraża­
niu kompletowanych uczuć brak p. Marcinowskiej 

dl* tego. jak długo młoda autorka zatrzyma się 
na Sotychczpsowym poziomie myśli i formie, ja t  
Htijgo naśladować zechce rozwichrzonych moderni­
stów  nie sadzimy, aby znaleźć mogła szersze koła 
sinchaezy. .O gn iw a" w każdym taaie na oondzenie 
żyw szego zainteresowania liczyć nie mogą, jako 
chorobliwy popis rozegzaltowanycb uczuć niew ie­
ścich ujętych nie zawsze w poprawny rytm wiersza.

wp.
Poglądy lekarskie Reia podał dr Fr. Ge-

jlroyć —  odbitkę z .K rytyk i Lekarskiej11 z r. 1905 
Drnk W ł. Łazarskiego. W arszawa 1905, str. 1-5 
In 4-o. Zainteresowanie się autora poglądami Bejn 
na ówczesne sprawy medyczne wynikło z okazyi 
obem oj 4 0 0  rocznicy (1 5 0 5 — 1905 ) urodzin słyn­
nego poety przytem di G. zaznacza, że wiele ze 
współczesnych poglądów postępowych (zacytowanych

Kronika lwowska.
LWÓW, 12 mares 

Fałszerz monet przed sądem. Dziś rozpoczęła
się przed sądem przysięgłych rozprawa przeciw 
T e o f i l o w i  B r y k c z  y ń s k i e m n ,  który żył 
z osznstwa za pomocą wyrabiania ndatnych monet 
pięcio i jednokoronowych oraz 20-halerzówek. Bryk- 
czyński liczy obecnie 37 rok życia, uroaził się —  
jak twierdzi —  w Unijowie, w gnbernii kaliskiej, 
ma podobno żonę i 6 dzieci Karyerę sw oją rozpo­
czął w maju zeszłego roku w Krakowie, a później 
w Podgórzu, gdzie mieszkał pod nazwiskiem Edwar­
da Chmielewskiego. Za puśrednictwem młodego lo- 
kajczyka bez zajęcia, Kazimierza W alacińskiego. 
puszcza! tutaj w obieg falsyfikaty. W reszcie pośre­
dnik odmówił pomocy, a Brykczyński puścił się ze 
swoim towarem na wędrówkę po jarmarkach. —  
W  Podgórzu, mieszkając z W alacińskim, przywła­
szczył sobie 14 rubli, które przysłała W alaclń jkie- 
m j matka.

Z początkiem lipca zjaw ił się \ Brykczyńaki jw 
Trzebini, gdzie ndało mu się skłonić robotnika hnty 
cynkowej, Jana Kadłubickiego, do wydawania na 
jarmarkach falsyfikatów. Początek zrobiono w Chrza­
nowie 5 lipca. Kadłabickiemu nie sprzyjało szczę­
ście, po wydaniu bowiem kilku fałszywych koron, 
został aresztowany, Brykczyński zaś uciekł Kadłu- 
biński skazany został za oszustwu przez tiybunał 
przysięgłych w Krakowie na 6 tygodni ścisłego 
aresztu B iyk cz jń sk i tymczasem uprawiał swoje 
rzemiosło dalej we Lwowie i wt okolicznych, a na­
wet dalszych wsiach. W ielu  włościan padło ofiarą 
jego osznstwa. W reszcie przypadek oddał go w rę­
ce sprawiedliwości.

W  październiku aresztowała żandarmerya w Gród­
ku w domu szewca Frankiewicza poszukiwanego 
przez sąd niejakiego Antoniego Biessa, majstra 
szewskiego. W tenczas bawii tam także Brykczyński. 
a że nie umiał się w ylegitym ować, aresztowano i 
jego za włóczęgostwo. Po drodze, gdy ich prowa­
dzono do aresztu, podrzuriil oni pod m«st chuste­
czkę w której były sfałszowane korony, pięciokoro- 
nówki i guldeny. Chusteczkę tę znalazł huzar Ma- 
tias E g i , a nie poznawszy, że znaleziona moneta 
jest fałszywą, począł roDić w Gródku zaknpy, przy- 
czem go aresztowano.

Żandarmerya powzięła podejrzenie odrazu, że fal­
syfikaty podrzucili Biess i Brykczyński. Pierw szy 
zatrzymany był w areszcie —  Br.ykczyńskiego już 
wtedy wypuszczono. Na telegraficzne wezwanie po- 
licya lwowska w krótkim :zasie wyśledziła Bryk- 
czyńakiego we wsi Zamarstyno w ie , tuż pod L w o­
wem. W  mieszkaniu BrykczyńLkiego znaleziono k il­
ka sztuk falsyfikatów, a w jego piwnicy ukryte 
w piasku i w ziemi rozmaite przyrządy do robie­
nia monet oraz przeszło 100 sztuk falsyfikatów —  
w tern 82 sztuk pięciokoronówek.

Bazem z Brykcz,yńsklm zasiedli na ławie oskar­
żonych! W  .  1 ń o i »  t k  i- 1 K i e .  f? — *— nr*

W szyscy oskarżeni wypierają sie winy. Pt 
słuchanin obwinionych odroczono rozprawę do go­
dziny 4  po południu.

Ucieczka urzędnika m agistratu Przed 4  ty­
godniami wyjechał ze Lwowa adjnnkt rachunkowy 
magistratu lwowskiego, Antoni Kuczkowski. Nie 
bardzo troszczono się o urzędnika, nie stawiającego 
się do pracy i dopiero teraz okazało się, że Ka­
czkowski uciekł z powodu długów. Przypnszczają, 
żo bawi już w Ameryce. Długi, pozostawione przez 
niego, obliczają na przeszło 20 00 0  koron. Niektó­
rzy ręczyciele. urzędnicy magistraccy, będą zrujno­
wani tą ucieczką. Kuczkowski liczy  lat 33. Utrzy­
mywał on przez cza« dłuższy stosnnki miłosue z j»  
kąs kobietąj znacznie starszą od Biebie, matką do­
rosłych dzieci. Głównym powodem ucieczki miała 
być chęć pozbycia się tej kobiety.

Ronertoar teatru Iw o w sk ie gj.
W e wtorel ■ „Ijola“ .
We Arudę: Występ Karoliny Wiehś.

wzbraniali się osłuchać zakazu władzy, Gdy 
nadeszło w o j s k o ,  k i l k n k u z a k ó w  i ż o ł ­
n i e r z y  p o r a n i o n o  k a m i e n i a m i .  Chłopi 
w y d a l i  a g i t a t o r ó w ,  których uwięziono 
Wojsko z broni użytku nie robiło. Z chłopów 
żaden nie odniósł rany. Obecnie panuje spokój

Berlin. Z Petersburga donoszą, że ruch so 
cyalno-rewolucyjDy między ludnością . wiejską, 
w guberniach s a m a r s k i e j ,  s a r a t o w s k i e j ,  
o r e l s k i e j i k u r s k i e j  w z m a g a  się.  — 
Wśród obywateli ziemskich tych gnbernij pa­
nuje p a n i k a .  Tłumy uzDrojonycb chłopów 
ciągną od wsi do wsi. Przybywszy do dworu, 
oświadczają: „Przyszliśmy żądać z w r o t u  na ­
s z e j  z i e mi .  Nie bójcie się, nie wam nie zro­
bimy złego". Jeżeli obywatele ziemscy nie sta 
wiają oporu, chłopi wsadzają ich z rodzinami 
do powozów i o d s y ł a j ą  do  n a j b l i ż s z e g o  
mi a s t a .  Gdzie zaś napotykają na opór, p l ą ­
d r u j ą ,  n i s z c z ą  i p a l ą  w s z y s t k o .

P a ryż. „Tribune Russe" zamieszcza rezolu- 
cyę, nenwaloną rzekomo przez komitet rewolu 
cyjny r u c h u  w ś r ó d  c h ł o p ó w  r o s y j ­
s k i c h  W  rezolucyi tej powiedziano między 
innemi „Rosyjscy chłopi potrzebują ziemi, żą­
dają więc zwotu tych jej obszarów, które po­
siadają bezprawnie wielcy właściciele dóbr ,  
c a r  i j e g o  r o d z i n a ,  c e r k w i e  i k l a s z ­
t o r y .  Każdy chłop powinien o t r  z y m a ć  
t y l e .  i l e  j e s t  w s t a n i e  u p r a w i a ć .  W oj­
na na wschodzie szkodzi intęrr-som narodu ro­
syjskiego. Wywołała ją garstka karyerowiczów 
i kapitalistów, którzy kapita’y swoje zaanga­
żował' w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  ma n ­
d ż u r s k i c h .  Z a  i c h  c h c i w o ś ć  d z i ś  c a ­
ł y  n a r ó d  r o s y j s k i  p ł a c i ć  m u s i  s t r u ­
m i e n i e m  k r w i. Do cara i jego rządu nie 
mamy już zaufania. Wojna kosztuje dfeiennie 

m i l i o n y ,  l e c z  p o ł o w ę  t e j  s u m y  k r a ­
d n i e  c z y n o w n i c t w o .  Żąuamy więc także 
rychłego zaKończenia woiny. aby kres położyć 
tym k r a d z i e ż o m .  Pieniądze, pochodzące 

podatków narodu, t y l k o  na c e l e  d o b i a  
p u b l i c z n e g o  p o w i n n y  b y ć  z u ż y t e .

Z ruchu rewolucyjnego
w  R o s y L

(Te le g ra m y „N. Reformy*1 z 13 marca). 

Zamach na policmajstra.
Mińsk. Petersburska Agencya telegraficzna 

aonosi: Na policmajstra H o f f e n b e r g a  wy­
konano ubiegłej nocy zamach rb w o iw e ra w y —  
Strzał chybił. Snrawcy nie ujęto.

Bomba w  hotelu „Bristol“.
Berlin. Z Petersburga donoszą, że bomba, 

która esplodowała w liotelu „Bristol", p r z e ­
z n a c z o n a  b y ł a  d l a  gen.  T r e p o w a .  — 
Paszport angielski nieznajomego, w którego po­
koju nastąpiła eksplozya, b y ł  s f a ł s z o w * -  
n 7.

P a ryż. Jak donoszą z Petersburga, według 
innej krążącej tam wersyi bomba, która wybu­
chła w hotelu „Bristol" przeznaczona była na 
cara, (Znb. Kronikę. Przyp red.) Okna zdemo­
lowanego przez um pokoju wychodzą na ulicę, 
którą car przejezdza z d w o rca  do Pałacu Zi- 
nrnwego. Lokator tego pokoju czekał dłngo na 
tę chwilę i gdyby nie wybuch, zapewne byłby 
bombę rzucił z okna do powozu carskiego.

Dym isya Lopuchina
Petersburg. Wszechwładny dotychczas szef 

departamentu policyi Ł o p u c h i n  n a g l e  z ł o ­
ż o n y  z o s t a ł  z u r z ę d u .  Jego następcą ma 
być obecny starszy prokurator warszawski rad­
ca stanu K o w a l e w s k i j .  Przyczyny usunię­
cia Łopnchina nie są jeszcze znane.

Rozruchy chłopskie.
Petersburg Pet. Ag. tel. donosi, że rozsze­

rzana za granicą pogłoska o r o z r u c h a c h  
c h ł o p s k i c h  w g n b e r n i i  s a r a t o w s k i e j  
b y ł a  p r z e s a d z o n ą .  Chłopi z Bałachowa, 
opierając się na dokumencie, którego autenty­
czności nie można było stwierdzić, wycinak 
w io»ie właściciela dóbr, Lwowa, drzewa i

Po klęsce.
1 tym razem więc powiodio się Kuropatkino- 

wi wydobyć się z żelaznych kleszczy, otaczających 
go armij japońskich, i ocalić resztki wojsk swo­
ich. Według dzisiejszych doniesień dotarł on 
już 'widocznie do T i e 1 i n u , gdzie zamierza 
uporządkować na nowo zdezurgasizowane swo­
je szeregi i stawić czoło ścigającym go Japoń­
czykom. Tam — jak donoszą z Tokio — zanosi 
się na n o w ą  b i t w ę .  Tej rezultat n ie  m o ż e  
b y ć  w ą t p l i w y .

Zdemoralizowani klęską, głodni, częściowo na­
wet bezbronni żołnierze rosyjscy n ie  z d o ł a ­
j ą  c h y b a  d ł u g o  o p i e r a ć  s i ę  pełnym za­
pału i upojonym zwycięstwem pułkum japoń­
skim I łatwo być może, że pod Tielinem spo­
tka resztę armii rosyjskiej to. czego uniknęła 
w odwrocie do Mukdenu —  z u p e ł n a  k a t a ­
s t r o f a .

O ogromie klęski rosyjskiej nod Mukdenem 
świadczą najwymowniej liczby zawarte w de­
peszy marszałka Ojamy o zd jiyczach japoń­
skich. J

Po takiej klęsce nawet zniii^a w naczelnej 
komendzie armii nie zdoła ju 'przech ylić  zwy 
cięstwa na stronę rosyjską.

(Te le g ra m y „N Reform y" z 13 marca.) 

Odwrót Rosyan.
Petersburg Kuropatkin telegrafuje z d. 11 

b. m., godz. 10 min. 40  wieczór: Dzis zaatako­
wał nieprzyjaciel tylko straż t y l n ą  t r z e ­
c i e j  a r mi i .  Pierwsza armia w dalszym ciągu 
cofa się W kierunku pozycyj, w y z n a c z o ­
n y c h  d l a  w s z y s t k i c h  a r m i j .  Według 
dziś nadeszłego sprawozdania III armii, obsa­
dziła jej straż tylna pozycye nr mandżurskiej 
drodze w odległość? 25 wiorst. Przed ta strażą 
tylną okazywały się małe oddziały japońskie, 
zwłaszcza kawaleryi.

Od 28 l u t e g o  do  u  b. m. stw ierdzono 
liczbę rannych 1190 o fic e ró w  i 46.391 zouiie- 
rzy.

Zdobycze Japończyków.
Londyn. (Biuro Reutera). Marszaiek Ojama 

donosi pod datą 12 b. m.: Rosyanie zostawili 
na placu 26.500 zabitych. —  Zd o b yliśm y dwa 
sztandary, około 60 armat, 60 000 Karabinów, 
150 w o zo w  m unicyjnych, 1O00 w agonów, 200 
tys ię c y  nabojów arm atnich, 250 m ilionów  na­
bojów  karabinow ych, 15 000 koku zboża, 55 
tys ię c y  koku paczy, 45 mil szyn  kolejki pol­
nej, 2000 koni, 23 w o zó w  z mapami, 100U w o ­
zów  z odzieżą, milion p o rcyj Chleba, 70.000 
ton m ateryału palnego, 60 000 ton siana, w ie l­
ką Ilość bydła nam iotów, narzędzi, drutu kol­
czastego, słupów telegraficznych, łóżek i t. d.

Zw ycięstw o japońskie
Londyn. Dziennini angielskie podnoszą zgo­

dnie o g r o m  z w y c i ę s t w a  j a p o ń s k i e g o .  
Rosyjska aimią w Mancżuryi przestała istnieć, 
jako jednolity c z y n n i k  t a k t y c z n y .  4O»/0 
Wszystkich wojsk zgromadzonych przez Ruro- 
patkina koło Mukdenu w ciągu całego roku za­
lega pobojowisko, lazarety, lub znajduje się w 
niewoli japońskiej. —  Całe b ryg a d y poddawały 
się la p o ń czyk o m , k tó rzy  zdobyli nadto 500 
dział i całą pełną kasę wojenną.

Obustronne straty.
Tokio. (Biuro Reutera) Marszaiek Ojama po­

daje liczbę jeńców rosyjskich na przeszło 30 
tys ię c y, a straty japońskie na 41.000. Japoń­
czycy wzięli onegdaj nad P u h o do niewoli 
znajdującą się w  odwrocie całą ro syjsk ą  kolu­
mnę.

Tokio. (Depesza Biura Reutera). Według u- 
rzedowycL wiadomości, wynosi liczba wziętych 
przez japończyków je ńcó w  rosyjskich 40 000. 
Straty rosyjskie nad rzeką Szaho oceniają na 
9G.0Ó0.

Londyn. Armia generał?- O k u  jjoniosła n a j- 
w i ę s z e  straty z wszystkich armij japońskich. 
Wynoszą one 15.000 ludzi.

Pościg japoński.
Londyn. Sprawozdawca Biura Reutera z głó­

wnej kwatery generała Kurokiegc donos’’ pod 
datą 10 b. ro „yi«" Fuzan Generał Kuropa­

tkin zdołał się na odwrocie zatrzymać krótk; 
czas w  Mukdenie. Odwrót Rosyan ze stanowisk 
nad rzeką 8zah w yk o n a n y został dobrze. Ma­
newr odwrotowy zasłaniały pagórki, położone 
na nółnoc od rzeki Szah. —  Teraz, kiedy już 
wszystkie siły wojenne rosyjskie znajdują się 
na północ od Hucho, zdaje się, że Kurcpatkin 
uniknął n:eDezpieczeństwa osaczenia. Oca.ił on 
ar m aty i w o zy  sw ego lewego skrzydła, jednak 
Jap ończycy zdołali pewną część żo łn ie rzy  za­
brać do niewoli. Prawie wszystkie wojska ja­
pońskie, nadchodzące z południa, przekroczyły 
już H u n  ho. Japońska armia p r z e ł a m a ł a  
r o s y j s k ą  l i n i ę  9 mil na wschód od Mok- 
denu i rozdzieliła p^zez to armię rosyjską na 
awie części. —  f!zęść japońskiego centrum ru­
szyła obecnie w kierunku północno-wschodnim 
z Fuszun Pas, którym armia rosyjska możb się 
cofać, jest szeroki n a  6 mi l .

Tie lln  (12 marca w nocy. Telegram Agencyi 
petersb.) Rusyjskie wojska z b l i ż a j ą  s ; ę do  
p o z y c y j  k o ł o  T i e l i n u .  Japończycy rusza­
ją na północ od Mukdenu naprzód.

Nowa bitwa?
Tokio. (Biuro Reutera). Japońskie armie ści­

gają w  dalszym  ciągu nieprzyjaciół. Sądzą że 
stówzoną będzie nowa w alka koło Tieiinu, gdzie 
Rosyan e usiłują p o w strzym a ć n.arsz Japończy­
ków. .Topończycy stoją ju ż  kolo Tieiin u. Rosya- 
nie są widocznie zmęczeni, w ich armii panrje 
nieład, ponadto zaś mają mieć mało żyw n o śc i 
i am unicyi.

W  Mukdenie.
Londyn. Sprawozdawca Biura Reutera z głó­

wnej kwatery generała Oku aonosi pod datą 
11 b. m.: Generał Oku wraz z swoim sztabem 
weszli do M u k d e n u  w p o ł a d n i e. Japoń­
czycy zastali w Mukdenie t y l k o  800 r a n ­
n y c h  r o s y j s k i c h  i 300 rannych japońskich. 
W chwili rozpoczęcia odwrotu przez Rosyan 
C hiń czycy podpalili szpitale i inne gm achy.

Siia armii rosyjskiej przed bitwą.
Lont yr. Generalny sztab japoński oblicza, że 

armia rosyjska, walcząca pod Mukdenem. liczy­
ła razem conajmniej 30U.000 l udz i .

Kuropatkin ustępuje.
P a ryż. Z P e t e r s b u r g a  donoszą niektóre 

dzienniki : Kuropatkin prosił cara telegraf cznie
0 uwolnienie go ze stanowiska naczelnego do­
wódcy w Mandturyj albowiem czuje się umy­
słowo i fizycznie zmęczony. Generał S n c h o m-
1 i n o w, uczeń Dragomirowa. oświadczył goto 
wość objęcia kierownictwa operacyj wojennych 
w Mandżaryi pod wa»unkiem, jeżeli w. ks. Mi­
kołaj Mikołajewicz zostanie generalissimusem 
armii.

Berlin. Z Petersburga donoszą do „Beri. Ta- 
geblattu", że w tamtejszych kołach wojskowych 
n ie  p r z y p i s u j ą  winy pogromu wyłącznie 
Kuropatkinowi i dlatego nie wierzą w jego od­
wołanie. Słychać, że cieszy się on zawsze je­
szcze z a e f a r i e m  cara.

P a ry ż  Według wiadomość., jaką otrzymał 
„Matin", car .zamierzał zamianować następcą 
Kuropatkina generała S n c h c m ł j n o w a .  ten 
atoli oświadczył, że przyjmie komendę tylke w 
razie, jeżeli naczelue dowództwo powierzone zo­
stanie ks M i k o ł a j o w i

Narady w Carskiem Siole.
P ą ryź. Do „Echo de Pans" donoszą z Pe­

tersburga, że na naradzie u cara w Carskiem 
Siole uchwalono w zasadzie o a w o ł a L i e  K u ­
r o p a t k i n a .  Jego następcą ma być rzeczywi­
ście mianowany w. ks. M i k o ł a j  M i k o ł a j e ­
wi c z ,  szsiem sztabu zaś generał S u c h o m łjy- 
n o w, albo gen. S a c h a r o w

P a ryż. Petersburski korespondent „Petit Pa- 
risier" donosi, że w sobotę po południa o go­
dzinie 3 wszyscy przebywający w Petersburgu 
wielcy książęta wezwani zostali do cara do 
C a r s k i e g o  S i o ł a .  Car ma być ogromnie 
przygnębiony.

Uprowaazony przez Rosyari
Londyn „Daily Telegraph" donosi z Tokio 

pod datą wczorajszą Rosyanie zabrali erwałtem 
ze sobą chińskiego g e n e r a l n e g o  g u b e r ­
n a t o r a  M u k d e n u ,  ponieważ podejrzywali 
go, że p o p i e r a ł  J i p o ń c z y k ó.

Chińczycy w  Mukdenie!
P a ryż. Do „Petit Parisien" donoszą, że ge­

nerał chiński Ma na czele 30.000 wojsk chiń­
skich zbliża się do Mukdenn pod p o z o r e m  
o c h r o n y  g r o b ó w  c e s a r z y .

Londyn „Morning Post" donosi z S^angaju 
pod datą wczorajszą: Rusyjski poseł w Pekinie 
wniósł protest w chińskim urzędzie spraw za­
granicznych, opierający się na twierdzeniu, że 
w o j s k a  c h i ń s k i e  g e n e r a ł a  Ma  popiera­
ły wspólnie z C b u n c h u z a m ;  armię japońską 
w Si n m i nt i n.

Dalsza mobilizacya.
P a r y i  Z P e t e r s b u r g a  donoszą. Słychać, 

że 21 i 33 korpus arm i rosyjskiej będzie zwo 
bilizowany.

Kolej Inkau-Siwnintin
Tientsin . (Biuro Reutera.) Zarząd kolei chiń­

skiej zawiaaamia, że w s t r z y m u j e  s ł u ż b ę  
m i ę d z y  I n k a u - K o a p a n t s e  i S i r m i n t i n  
z powodu „nieprzewidzianych trudności". Mó­
wią, że decyzj a ta nastąpiła z powodu zadania 
japońskich władz wojskowych, aby kolej ta pod­
jęła transport materyałów wojennych.

Obchód zw ycięstw a w  Tokio.
Londyn Z Tokio donoszą, że w sobotę od­

były sie tam uroczystości ludowe z powodu 
zwycięstwa pod M u k d e n e m  Całe miasto było 
przystrojone i oświetlone rzęsiście. Tłumy ludu 
zapełniły ulice i place, wznosząc okrzyki zwy­
cięstwa.

za o rzeczenie.
P a ryż  Pismo „Memoriał diplomaiione" pisze: 

Na podstawie najwiarygodnieiszych informacyj 
możemy zapewnić, ze pogłoski o zamierzonem 
jakoby zworapiu konferencyi międzynarodowej 
w celu uregulowani? stosunków n? wschodzie 
Azvi, s ą b e z p o d s t a w n e .  ,

TeMosrae i ttlspikm 
wiadomości „N. Reformy"

zadnia 13 marca.
Wiedeń. Cesarz zaprzysiągł dzisiaj nowego 

ministra obrony krajowej generała Franciszka 
Schoenaiclia.
Wt] Budapeszt. Szef itrm^ maszynowej „Rotzo 
Paweł K o t z o  junior, zbiegł zostawiwszy oszu­
kańcze długi na 200.000 K.

Rocznica rewolucyi.
Wiedeń. Wczoraj, jako w rocznicę 13 marca, 

odbył się —  jak. corocznie — pochód do grobu 
poległych. Pochód urządziła partya socyaino-de- 
mokratyczna i wzięli w nim udział także robo­
tnicy w s z e c h n i e m i e c c y .  Udział był ogro­
mny. Przy grobie wygłoszono mowy w języku 
niemieckim, czeskim i polskim, poczem uczestni­
cy w spokoju się rozeszli.

Nowy ambasador angielski.
Wiedeń Ambasadorem angielskim w Wiedn.u 

mianowany został w miejsce ustępującego Piu i- 
k e 11 a dotychczasowy poseł angielski w  Ko­
penhadze sir Edward G o s c h e r .

Przesilenie we Włoszech.
Rrym . Agencya Stefaniego donosi Król przy 

jął wczoraj dymisyę gabinetu Gionttiego i po­
wierzył utworzenie nowego deputowanemu Fur -  
t i s .

Adjutanci sułtana uciekli.
Konstantynopol. Dwaj adjutanci sułtana, pe­

wien wysoki dygnitarz dworski, pewien gene­
rał dywizy; i prygadytr, zniknęli, -lak mówią, 
u c i e k l i  o n i  z T u r  cy i .  W pałacu I l d i a  
panuje z tego powodu w i e l k i e  w z b u r z e ­
nie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca- 
<c ^ c - r  .0103  . n « p i h  ;L.

R rty& .a ł’ w  ty m  a r a a le  n ie  n o n h o d u ą  od  
R e d a k e p  V

Hunyady Janos
Saxlehnera naturalna woda gorzka.

Łagodnie rozwalnipjąca. Wyborna przeciw za­
twardzeniu, zboczeniu w trawieniu, uciskowi 

w żołądku itd 572 3 1C

P E N S Y O N A T mój znajduje się obecnie przj 
ulicy Karm elickiej, I. 24. Pokoje wygodne, ła 
zf enkT Ceny umiarkowane (zwłaszcza przy uga 
azie na czas dłuższy, np. dla osób kształcących 
się, lab mieszkających stało w Krakowie)

1697 A Borońska.

Przy prack I m\jB i W  i n p in c i
pamiętajmy

0 TwairotFisi .M o lr liew ef.

Kursa telegraficzne.
Wtaćeś; 13 maro*
A k t o i t r  'hokiefo Zak.au* kTcijtowetfi. 38i.-75. 

Akcye p(jgi^rs> '.igo Z iktadu kredytowego 795 i!5 Akcye 
A ną’10 jaaku 29? 75 Ak-sye Unionfiankn 660 —, Ako,- j 
Lianderbanka 466 7P Akoye bm kcorelui 664 60. Akiyr 
Bofisn ;riui 1041- -  . Akoyu Galicy1 sliej-o Baoke hlyotb- 
a*negi) 647 —. Akoyt) ^oiei p»a*t«owycu ..'62 25. Akcye 
kolo5 południowej 92 73 Akcye koltd Eibe.hal 42S — . 
A -cyc  kolei północnej 6SO< - .  *Jroyt kolei oserniowie- 
ołdej 690*- Akoye Alpiuy 626 —. Akoye R iua Mnranyi 
-540-60, Akoye Frałkisgo 'Uowariyłtwi żelarnego 2627 —. 
Akcya Fabryki bron,' 676 60 Akcye Tureckie tytoniowe 
Sie — Akoye (iali#yjskiego Karpaoi .ego Ton »i*y*twa 
nafrowogo 1C?5‘—. Obligacyc węgltnki i indemniawe^ne

40. Kenta majowa 100 40. rteni_ koronowa amt ,_ćkr 
100-P0. Tentu koronowa wigierski 98 55. 66 1. Listy 
Towwaystwa kredytowegi ńemskiego 99-85. **/, Listy 
Banku hipoteosnego 98*90 4•/,% uisty Banxn jipote-
ornego lC>-80 6°|, Listy Baokn hiyoiecinego 119— .

Listy nam .- krajowego 99-70 A1.',“U Bisty Banku
Krajowego 109— . 6‘ /, komunalne obligaoye Ba ikr. kru- 
j<-t ego 108 40 4% galicyjskie obligacy. propinaoyjne
ICO OL ^/„galicyjski, poży «tks krajowa a 1894 r 1C015. 
4*/, Pużyoika miastu Lwowa 97-80. Losy tureckie 149-75 
Mark:’ 117*52 ftublo 252 76

Onkier 33*60—33 60 slaby, śpiry.o: 48-00—48-20 nre- 
smhniony. Nafta nioanneniona.

UspoBObienie: Spokojne prsy ustalonych kursach, tylko 
■montany pricjściowo bardziej ożywione.

Lennik Izby btndibw e] I o m e m ^ o w e j 
w  K re to w le

a 13 marca (gods. i  w południe.)
I. Waluty pUoą

Real. yapiernwe . . — . . . .  . 259 75
Marki niemieckie 116 90
Frank p a p ie ro w e .........................  . 66 10
Dwudssiwitofrankówkl w ałocie . 19 06

II. Listy zastawne.
4°/, Listy zastawne preis Banku hipot. 111 — 
4'/,*/, Listy zastawne Banku hipotecin. lu l 25
4®/l ł, Tl (. „  66 f  O
4*/,Vo Listy zastawne Banku kr* owego 101 60 
ł*/, Listy zastawne .Osiłku krajowego . S9 40 
i*/e Listy sasi. gal Tow. kred. ziem. nieok, 99 50 
4•/, „ . . .  . 49-letL. 99 75
4 * / r ..................................................   56-ietn. 99 60

III. Ofiligacye I i żyozki.
4•/, ćrsiloyjskii obligacyc propinacyjne 99 60 
4°/„ Potyczka krajowa z r. 1893 9U 50
4%  Pos^czka miasta lawowa . . . .  97 26
4‘ /«“L F.;zycsk* uu« (ta Lwowa iOl 25
6•/, Obligsoye komunalne Banka kraj. . 10n — 
4*/t*/. Obiigacye komun Banan kraj. . 101 50 
4°/, ObUpuoye kclejswe . . .  98 75

IV. LkSy,
Losy miasta Krakowa . . 88 —

V. Aaoye
Akoye nauku hipotecznego we Lwowie 645 — 
Akoyn Banku Gal. dla h. i p. w Rrafe — — 
Akoye kolei Lw6w-Cz«rniowcr-JM»y . . 590 —

VI. Puullozne zapisy długa.
4*/1Q%  wspólne renta papierowi 100 2u
4\V /o wspólna re-ifcs srehrna 100 15
4°/« tenta koronowa anstrraoks . . 100 16
4%  rent*, koronował, ęgierska . . .  9° -
4•/„ renta austrjacka w słocie 120
4•/„ renta wigierska w złocie . . I 16 76

żądaj'
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117 30
96 60 
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102 60 
lt)0 —
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100 30 
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98 26 
102 26 
1O8 -  
102 So 
“6 78
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lOO 60 
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